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Polityka wędrowna. 


Od niejakiego czasu Mikołaj II i jego mini- 
ster spraw zewnętrznych występują w roli po- 
litycznych komiwojażerów. Odwiedzają dwory en- 
ropejskie i składają wszędzie uroczyste zapewnie- 
nia o pokojowych celach rosyjskiej polityki. Nie 
potrzeba jednak aż takich zapewnień, aby uwie- 
rzyć w pokojowy nastrój Rosji, straciła ona bo- 
i wiem prawie zupełnie swobodę ruchów w Euro- 
ie, i nie może myśleć o żadnej szerszej akcji 
(wymagającej wielkiego wysiłku wojskowego i pie- 
'niężnego. Zajmując Mandżarję posiadła Rosja łup 
"wspaniały, ale jednocześnie przywiązała sobie 
kulę u nogi, która na dłagie lata zabezpiecza 
(Europę przed rosyjskiemi zaczepkami. 
| Stan finansów rosyjskich jest opłukany, gdyż 
kampanja wschodnio-azjatycka, bndowa kolei man- 
żurskiej, utrzymanie wojsku nagromadzonego nad 
ceanem Spokojny m, — a nareszele — nie najmniej- 
Bzy to wydatek — kieszenie urzędników i przed- 
iębiorców, pochłonęły i pochłaniają olbrzymie 
umy, na które dochody bieżące nie wystarcza- 
4; trzeba więc ciągle uciekać się do kredytu, 
«1 ten jest już prawie wyczerpany. Wierna so- 
nazniczka Francja, nlokowała kilka miljardów 
'woich oszczędności w rosyjskich papierach, ale 
o źródło zaczyna wysychać i stąd pochodzą o- 
«8; amizgi do Niemiec zwracane głównie pod 
śresen: piełdy berlihakiej. Żydsi kerlińscy s4; 
dsiś wielką potęgą finansową i gotowi są na do- 
bry procent pożyczyć każdemu; nie podcbna im 
'ednak wdawać się w operacje pożyczkowe z pań- 
iwem, któreby pozostawało w wrogim stosnnkn 
9 Niemiec, a może nawet potrzebowało pienię- 
by na zbrojenia praeciwko Niemcom. Te skru- 
„niy usunie wizyta w Wiesbadenie Mikołaja II, 
"tóry mimo osobistej niechęci do Wilhelma II 
tecydował się złożyć swoje antypatje na ołta- 
«u dobra publicznego. 
, Taki ma główny charakter zjazd dwóch mo- 
archów i dwóch kanclerzy, który silnie zanie- 
okoił Francję; i słusznie, gdyż poza aferą gieł- 
pwą, zbliżenie Rosji do Niemiec ma także gna- 
zenie polityczne. Rosja nie może liczyć na po- 
aoc Francji w grożącej jej wojnie z Japonją; 
atomast nieprzyjaźń Niemiec zmusra ją do u- 
sioruchomienia na zachodniej granicy ogromnych 
ił, które mogą okazać się potrzebnemi w Chi- 
tach. Przed rozstrzygającą walką o panowanie 
ñad Wschodem azjatyckim musi Rosja zapewnić 
obie neutralność Niemiec, jak zabezpieczyła jug 
sobie neutralność Austrjj. W każdym więc ra- 
žie stroną osznkaną w tych wszystkich intere- 
Bach będzie... rzeczpospolita francuska, która ma 
lko tc, na co zupełnie zasłnżyła. 


Wy na roztajnych drogach 


Nz 


cływania dra Ebenhocha. — Ustępstwa Niemców 
Czechów. — Czy Niemcy ztchcą ratować własny 
inet + — Niemcy pragvą siwonyć rząd parlamen- 
'J.— Podstawą tego k(mprcmis czesko-niemiecki. — 
Agonja obecnego systemu. 

Nasz korespondent! wiedeński (Mm.) pisze: 
Wśród stronnictw sustro-niemieckich rozgry- 
Się znamienny protes polityczny. 

„dają sobie one sprawę i te, które należą 
zjednoczenia na lewicy, i owe, które — jak 
liey niemiecey — stoją poza tem zjednocze- 
v, że nadchodząca sesja Rady państwa będzie 
trwygzjaca dla obecnego gabinetu centrali- 
znego Pokaże się bowiem dowodnie, czy ga- 
st centralistyczny, dzierżący już rok czwarty | 
władzy, ma teki wpływ na stronnictwa nie- | 
'kie, br je skłonić do pewnych ustępstw na 
vrechów. To rzecz pewna bowiem, że bez 
"ws «i zechów nie można myśleć o par- 
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lamentarnem załatwieniu ugody. A że korona 
życzy sobie — zupełnie słusznie — uchwalenia 
ugody przez parlament, przeto Czechów trzeba 
przejednać. Cena znana: uniwersytet czeski na 
Morawach i to w stolicy Moraw, w Bernie, — 
prócz tego język czeski w urzędowaniu wewnę- 
trznem władz tych okręgów, które uchodzą za 
R aja czysto czeskie. Ówą cenę trzeba zapła- 
cić. — 

Marszałek sejmu górno-austrjatkiego w Lin- 
cu i poseł do Rady państwa, dr Alfred Eben- 
hoch, wielki przyjaciel obecnego rządu (był przy- 
jacielem wszystkich poprzednich), wystąpił w 
Środę wieczorem na szpaltach wydawnictwa „Con- 
servatiye Cvrrespondenz* z szeregiem rad pod 
adresem lewicy niemieckiej i pod adresem Cze- 
chów. Tym ostatnim podszeptnje, by nie stawiali 
żądań wygórowanych, rządzili się umiarkowa- 
niem, nie prowadzili polityki bnrzenia i rozbija- 
nia. Do Niemców zaś zwraca się z napomnieniem, 
by ustępstwami umożliwili Czechom : zarzucenie 
obstrukcji. 

Niemcy nie zaszkodzą własnym interesom na- 
rodowym, jeżeli przyzwolą na założegie uniwer- 
sytetu czeskiego w Bernie i na wyrowadzenie 
języka czeskiego do urzędowania wewnętrznego. 
Przyzwalając zaś, uratują gabinet dra Koerbera 
od upadku. Niechże więc zastanowią się grun- 
townie, czy warto z powodu spraw drugorzę- 
dnych obalać gabinet, stanowczo Niemcom przy- 
chylny i oddający im wielkie usługi. 

Nawiasem śnówiąc, (trze i paskześlić, owo 
stwierdzenie, ża gabinet obec 
tak dalece pożytecznym, iż obecnie powołuje się 
na swoje wobec nich zasłngi i tytułem tych za- 
sług chce się utrzymać u władzy. Czegoż nadto 
dowodzi wystąpienie dra Ebenhocha? Oto dr 
Koerber zagrodził sobie drogę do ustępstw dla 
Czechów wielokrotnie złożonem oświadczeniem, 
że bez woli Niemców nie da Czechom nawet naj- 
drobniejszej koncesji. Przyparty zatem teraz do 
muru, będzie musiał na wypadek odmowy Niem- 
ców podać się do dymisji, gdyż wbrew woli 
tychże teraz na drogę układów s Czechami wejść 
nie może żadną miarą. 

Pytanie teraz, czy Niemcy są skłonni do ra- 
towania gabinetu binrokratycznego ? Rzecz wąt- 
pliwa! W cezerwcn nie pozwolili nawet na naj- 
drobniejsze ustępstwa dla Czechów, choć ci o- 
statni byli gotowi poprzestać na ogłoszenin w 
nieurzędowej części „Wiener Zeitung*, że cesarz 
polecił gabinetowi rozpatrzyć sprawę założenia 
drugiego nniwersytetu czeskiego. Ani słówka o 
czasie, ani słówka o miejscu! Za tak drobną, 
śmiesznie drobną cenę można było odknpić wte- 
dy u Czechów ich obstrnkcję. 

Od tej chwili żądania Czechów wzrosły, jak 
widzieliśmy na wstępie, raz pod wpływem roz- 
draźnienia, wywołanego oporem niemców, po- 
wtóre na widok zwycięstw, osiągniętych przes 
Węgrów. Trudno jednak przypnścić by wzrosła 
w równym stopnin pojednawczość ze strony Niem- 
ców. Grcźba, że obecny gabinet biurokratyczny 
ustąpi, wcale nie przerazi lewiey niemieckiej. 
Na tej lewicy bowiem rośnie s każdym dniem 
liczba tych polityków, którzy są zdania, że w 
państwie parlamentarnem musi stać n steru ga- 
binet parlamentarny. Biurokracja powinna się 
ograniczyć jedynie do roli wykonawczyni in- 
strukcyj, dawanych jej przez rząd parlamentar- 
ny. Z interwiewów, jakie ogłasza dziennik wie- 
deński „Zeit“ z wybitnymi posłami lewicy niemie- 
ckiej, widać, że politycy niemieccy rozumieją iż 
daleko lepiej rządzić samemu, niż służyć za pod- 
ściółkę biurokracji w ministerjach. 

Lewica, a raczej jej przewódcy, jeżeli speł- 
nią żądania czeskie, to bynajmniej nie z woli u- 
trzymania u steru obecnego gabinetu, lecz ce- 
lem ntorowania sobie drogi do władzy. Wszyst- 
kie wielkie stronnictwa parlamentarne mają już 
dosyć gospodarki biurokratycznej. Nawet Koło 
Polskie nie zechce chyba teraz popierać obecne- 
go gabinetn. 
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na „Głos Naredu* wynosi 
na prawincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 16 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12'—. 


Numer pojedynczy zwykły 


12 kal) 
Numer niedzielny ilustrc= 
wany 16 b. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny ras 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerry, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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Rodzinny dramat. 
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Dziś, zarówno jak i wczoraj liczna publiczność 
zapełniająca salę sądową przysłuchnje sięgświad- 
kom ze zdwojoną energją. Są to bowiem ci 
wszyscy, których zeznania najbardziej obciążają 
hrabinę, którzy mają decydować o wyniku sprawy. 

Obrona stara się im przeciwstawić jaknajli- 
czniejszy szereg kontr-świadków. Adwokat Wron- 
ker, który już dotychczas miał sposobność wyka- 
zania niezmiernej energji i przebiegłości, w pa- 
raliżowaniu zarzutów prokuratora na początku 
dzisiejszego posiedzenia, domaga się znowu prze- 
słuchania dwóch nowych świadków, mianowicie : 
budowniczego Ankiewicza z Warszawy i agenta 
Koźlickiego z Wronek. Pierwszy ma zeznać, 'że 
przypadkiem z Hechelsk.m jadąc z Poznania do Kra- 
kowa, dowiedział się od niego, że podróżuje te- 
raz tylko na koszt hrabiego Hektora Kwileckie- 
go. Każda taka podróż przysosi mu ładną sumkę, 
a jeżeli sprawa dobry obrót weźmie, destanie 
jeszcze więcej. Ankiewicz ma także zeznawać, 
jakiej opinii zażywa Hechelski i jak w sprawach 
handlowych zwykł postępować. 

Koźlicki ma oświadczyć, że Ossowska raży- 
wa jak najgorszej opinii, a nawet, że wytoczono 
jej Slództwo karne w sprawach, niemających z 
tym procesem żadnego związku. 

Adwokat Chodziesner oświadcza, że ponieważ 
hr. Hektor Kwilecki twierdził, że objęcie majo- 
ratu wróblewskiego nie przyniosłoby mn żadnej 
korzyści, a obrona wręcz przeciwne ma przeko- 
nanie, prosi o zarekwirowanie akt grantowych 
Wróblewa. 

Na wszystkie te wnioski sąd się zgodził, po- 
stanowił sprowadzić tak Aukiewicza jak i Koźli- 
ckiego i zarekwirować akta grantowe majoratu 
wróblewskiego. 


Następnie wywołano Walentynę Andrnszów- 
ską, której zmarły mąż miał skład mebli w Po- 
znanin. Zeznaje ona, że przed dwoma laty otrzy- 
mała list od Jadwigi Andraszewskiej, siostry mọ- 
ża, w którym się skarży na złe obchodzenie się 
z nią w Wróblewie i prosi o pomoe. — Andru- 
Szewska napisała wskutek tego do hrabiny, że 
zna jej tajemnicę i że powinna wskutek tego 
obchodzić się lepiej z Jadwigą. Hrabina listu 
tego nie przyjęła i dopiero wtedy doszedł jej 
rąk, kiedy Walentyna adres na liście innej oso- 
bie napisać kazała. Później pojechała sama do 
Wróblewa, gdzie dziwnie dobrze ją przyjęto, — 
proszono do hrabiowskiego stołu, — pomiędzy 
hrabiną i hrabią nsadzono. Przyjęcie takie nie 
dało jej sposobności rozmówienia się z Jadwigą, 
ale uważała je za komedję, którą z nią grają. — 
Mąż jej miał zamiar wzięcia w rękę tej sprawy, 
zrobił to później brat jej. Prawdą jest, że po 
śmierci jej męża wybnchły niesnaski w rodzinie 
z powcdu spadku, a brat zmarłego Maksymiljan, 
zarzuci} jej, że wykonała fałszywą przysięgę ma- 
nifestacyjną. Postępowanie karne jednakże w tej 
sprawie nmorzono. Jadwiga pożyczyła od niej 
pewnego razn 93 m., które to pieniądze z pole- 
cenia hrabiego Falkowska jej oddała. 

Przewodniczący zapytuje świadka co sądzi 
o Jadwidze i czy to prawda, że lubi ona oyo- 
wiadać niestworzone bajki. 

Andr.: odpowiada na to, że nważa Jadwi- 
gę za bardzo nerwową, ale zresztą możliwą w 
rożycin. Dalej zeznaje, iż hrabina miała zagro- 
zić Jadwidze skargą, jeżeli rozsiewać będzie fał- 
szywe wieści i plotki i przytem powiedzieć, że 
wyrawdzie sprowadzona chłopca obcego na przy- 
padek, gdyby nowonarodzone dziecko miało być 
dziewczęciem, ale że to był chłopiec więc ob- 
cego odesiano. 

Obrońcy Wronker i Chodziesner wracają je- 
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szcze do sprawy o krzywoprzysięstwo Walenty- 
ny w procesie spadkowym. Jadwiga zeznawała 
wówczas, że Walentyna chciała ukryć wiele pa- 
piorów wartościowych i pieniędzy. 

Prokurator Miller stwierdza, iż nieporozu- 
mienie mogło polegać na pomyłce Jadwigi. 

Drugim Świadkiem jest żona drugiego brata 
Jadwigi, Stefania Andruszewska, która zeznaje, 
że otrzymała od teściowej swej polecenie, aby 
listy nadchodzące do niej z Krakowa przysyłała 
jej do Wrólewa w innej kopercie, nie czzytając. 
Razu pewnego przez omyłkę list taki z Krako- 
wa otworzyła i dowiedziała się, że ktoś matkę 
wzywa, aby przysłała wynagrodzenie za podjęte 
w wiadomej jej sprawie trady i doniosła, gdzie 
dziecko się znajdnje, ponieważ ojciec tego dzie- 
cka chee to koniecznie wiedzieć, żeniąc się z ma- 
tką. Przestraszyła się tą wieścią, a kiedy te- 
ściowa przyjechała do Poznania, zapytała co to 
znaczy. Ta jednak uspokoiła ją, że to rzecz bez 
znaczenia, chodzi o wiejską dziewczynę i niema 
się szem kłopotać. Kiedy Andruszewska nie n- 
spokojona powiedziała teściowej, że to prawdo- 
podobnie chodzi o hr. Węsierską-Kwilecką, ta 
jej odrzekła: Takich rzeczy nie powinnaś przy- 
pnszczać, okłamywać cię przecież nie będę. Nie 
chodzi o hrabinę, na to ci daję moje słowo. 

Na Boże Narodzenie 1896 powiedziała jej 
teściowa, że hrabina znajduje się w odmiennym 
stanie i dodała: „A jakże tam z wami, przecież 
jesteście młodzi ludzie*. Później Jadwiga opo- 
wiadała Świadkowi całą tajemniczą historję, 
a świadek nie miał powodu niewierzenia, ponie- 
waż Jadwiga wedle jej zdania nie była oso- 
bą lubiącą zmyślać; jest jedynie bardzo ner- 
WOWĄ. 

Co do starej Andruszewskiej opowiada świa- 
dek, że była to żywa i zręczna osoba; odwie- 
dzała ją dość często w Poznaniu. W Warsza- 
wie obracała się w lepszych towarzystwach. 

Mąż jej cukiernik Bolesław Andruszewski 
zeznaje mniej więcej to samo i na zapytanie dr 
Panieńskiego oświadcza, że siostry swej Jadwi- 
gi nie uważa bynajmniej za upośledzoną na u- 
myśle. 

Ogólną wesołość wzbudzają na sali zezna- 
nia Wilkego, charakterystycznego dorożkarza 
berlińskiego, który przemawia djalektem. Opo- 
wiada on przygodę swoją w następujący dość 
jowialny sposób: 

Pewnego dnia w roku zeszłym czekałem z 
moim taksametrem na rogu Kochstrasse. Jeden 
z kolegów trzymał gazetę w ręce i czytał za- 
wiadomienie policji, za pośrednictwem którego 
chciano się dowiedzieć, czy jakiś z dorożkarzy 
nie woził w r. 1897 dwóch pań, po polsku mó- 
wiących, na dworzec śląski, a stamtąd na ulicę 
Cesarzowej Augnsty. Wziąłem gazetę od kolegi 
i proszę, żeby mi darował, a on na to: „weź 
sobie“. Idę więc do domu i mówię: — „Pa- 


ZYGMUNT BARTKIEWICZ. 


„CHLEB SWOJSKI“. 


OBRAZEK Z ŻYCIA. 


Co ja z tobą pocznę, nicpoeniu ? 

Płaciłem, od gęby odejmując, za samą stan- 
cję 150 talarów; a gdzie wpis, książki, mundu- 
ry?.. I co za to? Wyrzucili gałgana i spadł mi 
na kark z deszczem na żniwa... Co teraz będzie?... 

— Ja tatce będę pomagać w gospodarstwie... 

— Tak, w gospodarstwie — naturalnie — 
jak który głnpi, to do gospodarstwa... Minęły te 
dobre czasy, teraz I mądry kapoty niema całej... 
Do gospodarstwa, a jakże... Zjesz nas z krete- 
sem... 


Tak mówił stary szlachcie — doskonały typ 
takiego właśnie „trzeciego syna“, któremu kie- 
dyś ojciec pracę przy roli przeznaczył, z tą wia- 
rą, że byle ziemi, po chłopsku, trzymał się pa- 
zurami, choć i mądry niebardzo — nie zginie... 


Syn — piętnastoletni chłopak, z krótko o- 
strzyżoną, ale nieporządnie utrzymaną płową ezu- 
pryną, z wypukłemi niebieskiemi oczyma bez 
wyrazu, stał zapłakany, gniotąc w dużych, czer- 
wonych rękach uezniowską czapkę... Mówił z tru- 
dnością, połykał łzy i pociągał nosem przy bez- 
owoenem poszukiwaniu chnstki, Czarna, wytarta 
bluzka, popękany pasek, dziurawe, krótkie majt- 
ki i powykręcane buty świadczyły, że ten cały 
skromny przyodziewek płowiał niejedno lato, 
mókł w niejedną jesień i przetrwał wiele chwil 
zaburzenia i wojen domowych klasy IV. — tej 
przełomowej klasy, w której tak wielu wyrzeka 
się ambicji dalszej nauki i jedzie w świat wal- 
czyć pustą głową, aby zaspokoić choć w części 
despotyczne żądania również pustego żołądka... 

Po smutnym szkolnym wypadku, zjawił się 
Józio niespodziewanie w małym dworku rodzi- 
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trzajno, matka, na ten anons“. Żona przeczytała 
raz i drugi i mówi: — „Dla Boga, toż to chy 
ba ty? Gadałeś kiedyś żeś woził dwie polskie 
panie, za coš dostał prócz taksy sześciu marek 
jedną markę na piwo“. — Więc ja mówię: 
„Ano, matka, to i tak będzie!* — a na to żo- 
na: „Więc idź się zameldować na policję“. — 
Tak też zrobiłem. 

Przewodniczący: Dobrze, ale powiedz no pan 
teraz, co pamiętasz o tej jeźlzie w r. 1897. 

Świadek: Było tak, 25 go albo 26go sty- 
eznia 1897 r. stałem na rogn ulicy cesarzowej 
Augnsty z moją dorożką. Siedziałem na koźle, 
coś tam dłnbiąc, gdy nagle około godziny 2 po- 
południu wsiadły do dorożki dwie zawelonowa- 
ne panie. Jedna miała kuferek, druga dźwigała 
coś pod płaszczem. Potem jedna z nich rzekła: 
„Pojedziemy na dworzec przy ulicy Fryderyka“. 
Mówiła po niemiecku z polskim akcentem. Zdją: 
łem derkę z konia i podciąłem. Po drodze za- 
wołała ta pani: „Jedź:ie człowieku do Janowit :- 
briicke!* Jedziemy. ale prawie pociąg kolei 
miejskiej odjechał. Panie mówiły coś z sobą po 
polskn, a potem jedna z nich rzekła : „Jedźcie 
na dworzec śląski! Ale prędko, bo gdy pociąg 
odejdzie wszystko stracone !* 

Więc jadę galopem, bo panie przyrzekły do- 
bry napiwek. Przed dworvsem pyta jedna: „Ma- 
cie czas, aby zaczekać?“ Odpowiedziałem oczy- 
wiście: „A jskżebym nie miał!“ Więc wysima- 
dły a jedna wzięła knferek. Mija kwadrans, mi- 
ja pół godziny, mija trzy kwadransa; zaczęło mi 
być zimno; poszedłem naprzeciw do szynku, aby 
się trochę ogrzać. (Wesołość). O tak było zimno, 
18 stopni mrozn. Ledwie wyszedłem, wracają 
i panie; jedna miała jeszcze ciągle coś pod pła- 
szczem, wydawała się nawet coś grubsza! kufer- 
ka już nie było. Tamta pani dała mi kartkę, na 
której były napisane dwa adresy. Pojechałem 
najpierw na Charlottenstrasse 56, gdzie jedna 
z pań wysiadła, lecz za pięć minut wróciła. Wte- 
dy zawołała: „Pojedziemy na ulicę cesarzowej 
Angusty !* Na rogu ulicy Hohenzollernów kazały 
nagle stanąć, jedna z pań zapłaciła za kurs i 
czekanie 6 marek i dała mi markę na piwo. Po- 
tem odeszły obie ku ulicy cesarzowej Augnsty. 
Opowiadałem potem żonie, że miałem dobry;dzień, 
bo polskie panie dały mi markę na piwo. Kiedy 
opowiedział m jej o zawin tku pod płaszczem, 
żona zawołała: „Jezusie, może te kobiety zabiły 
dziecko; może w kuferka był szkielet zabitego 
dziecka, którego chsiały się pozbyć!“ 

„ Żona jego gbznyje, że Joia owego pochwalił 

się mąż z sutego fapiwnego, które otrzymał, a 
kiedy nastąpiło ogłoszenie publiczae, że poszu- 
kują dorożkarza, który swego czasu dwie panie 
z dworca na Kaiserin Augustastrasse przewió:ł, 
poradziła mu, aby się na policję zameldował. 


cow.. Przyszedł z Poznania piechotą, zaopatrzo - 
ny przez opiekunów tylko w plagi na drogę... 
Wypłakał żal i ból w matczyną spódnicę, dostał 
od ojca cięgi pod wytarte majtki, i teraz stoi 
przed nim, rozczerwieniony, nabrzmiały od pła- 
czu, mały, chudy, wobec groźnego pytania: „co 
będzie tera?“ — Czy on wie, co będzie? — nie 
zdaje sobie sprawy, za co go biją i dlaczego ka- 
żą się nad przyszłością zastanawiać, kiedy on 
nie nie winien, bo wiedzą przecie wszyscy, że 
został wypędzony „przez niesprawiedliwość*. 


— Gadaj, jak to było, tylko prawdę, bła- 
Źnie, mów... Może się jeszcze co poradzi... 


Chłopiec przełknął łzy, a miętosząc czapkę, 
zaczął mówić szybko : 


— A to, proszę tatki, było tak, że u nas 
najmoeniejszy to jest Gimpel, potem zaraz idzie 
Kempelski, a potem ja... Więc ten Gimpel, kie- 
dy była kaligrafja, nie dał mi stalki, choć prze- 
grał dwie napoleonki; tak ja jemu mówię: ty 
szwabie, co przecie nie jest nie złego, ale on 
mię zaraz kopnął pod ławką, a potem na dużą 
panzę zaczął bić... Kempelski mówi wtedy: nie 
daj się kartoflarzowi! — tak już się tyż nie da- 
łem i on dostał, choć niby mocniejszy, co wszy- 
sey widzieli, więc mogą powiedzieć, a potem 
nawet sam Gimpel mówił mi, że się nie spo- 
dziewał... 

— No! dalej... 


— Więc dalej było wszystko dobrze, nawet 
mu krew z nosa leciała, i potem się pogodzili- 
śmy, tylko ten lizuch Fischer, co się dawniej 
nazywał Rybak, był właśnie dyżurny i naskarżył 
o szwabie i o wszystkiem, tak, że teraz Herr 
Lausritter jaż wiedział i kazał mi się zostać... 
Ja się znowu nie mogłem zostać, bo stara... bo 
pani mówiła, że kto w kozie siedzi w sobotę, 
to nie dostanie kawy w niedzielę, a właśnie by- 
ła sobota... Więc myślę sobie: lepiej pojutrze, 
a sam idę do domu, ale bez torby, żeby myśle- 
li, że ja tylko „nóthig*, a właśnie w torbie mia- 
łem jedną książkę, co to się kończy: 
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„Bezdomna młodzież”. 


Odkąd otwarły się wrota do świątyń nauki, 
odtąd rozpoczęła się długa i smętna historja wal- 
ki o chleb, dach i dobre słowo, walki o byt, po 
miastach gromadzącej się młodzieży szkolnej. 

Ta tylko jest różnica dziś z historją lat da- 
wnych, iż młodzieży tej szkolnej przybywa co- 
raz więcej, nędza coraz cięższa, a ciemne i po- 
nnre wpływy wieln niepowołanych coraz bar- 
dziej demoraliznją serca młodzieży, pozbawione; 
opieki. 

Zacui opiekanowie usiłują uchronić młodzież 
szkolną od głodu i chłodu. Towarzystwa w imię 
to związane starają się o ciepłe obiady, dostar- 
czają ubrań, niejeden raz i sprawą mieszkań się 
zajmą Lecz jest jedna ogromnie ważna Sprawa, 
zdaje mi się nie przez wszystkich zrozumiana, 
a przeto leżąca odłogiem. 

Jest to potrzeba zaopiekowania się młodzie- 
żą ty, która po „stancjach* mieszka, która zn- 
pełnie jest bez otoczenia troskliwego, ażeby 
wprowadzać ją w towarzystwo odpowiednie i że 


się tak wyrażę, „ocierać* trochę wśród życia 


wątpień, zagadnień i porywów. 

Po za godzinami szkolnej nauki, po za pracą 
domowych lekcyj zostaje dażo wolnych chwil i 
ci ubodzy gimnazjaliści, którzy mieszkają w li- 
chych izdebkach, którzy w dużym mieście nie 
mają nikogo ani z rodziny, ani z przyjaciół, — 
błąkają się długo po ulicach, nie wiedząc co z 
soba zrobić. 

Dobrze to rzec niejednemn: — niech siedzą 
w domu, niech czytają. niech zajmą się jaką 
pracą”, ale jak mieszka w podwórzu, w ©fizy* 
nie ciemnej, gdzie tuż koło wychodków okno, 
gdy się ma w ciasnej izdebce kilkoro Ir dzi obok 
siebie, gdy nie ma nawet tyle miejsca wolnego 
aby do czytania zasiąść, wtedy nie mu się co 
dziwować, iż młodzieży dużo snaje się po uli- 
cach a w tym tnłanin się, nie jeden rez zawią- 
zują się znajomości zupełnie nie ody owiednie 
lub co gorsza — szkodliwe pod każdym wzglę: 
dem. 

Młodzież potrzebuje towarzystwa. Jest ona 
dla niej drugą szkołą i wywiera niejeden 
raz silniejszy wpływ jak wszystkie wykłady pro- 
fesorów. 

Lecz właśnie o towarzystwo dobre dla bie- 
duej młodzieży szkół średnich najmniej się może 
troszesymy, gdy właśnie należałoby kłaść to na 
równi z troską o chleb i byt. i 

Są tu często dzieci, które wyszły z chat. 
wiosek, ubogich domków, jak z pod skrzydeł: 
auielskiej opieki, którym matka nie jeden raz 
złote słowa nanki wiary, cnoty i prewdy szep 
tała, którym życie ani jeden raz nie skaleczyłć 
dacha grzechem złego przykłada. 

„A lnd to miejsce srogiej pa:n.ątki . 
Psiem Polem dla wstrętn nazywa...“ 


Herr Lansritter torbę znalazł i książkę zaraz 
złapał i zaraz mówił: „rausschmeissen*, a jak 
przyszedłem w poniedziałek rano, to powiada: 
„Machen się, dass sie fortkommen*, tak ja już 
zaraz wiedziałem, że to znaczy wypędka... A po- 
tem mię pan bił, potem pani, a nawet ta stara 
kwoka, jej ciotka, to mię za uszy targała: ty 
ośle — powiada — aż mam znaki, więc myśla- 
łem, że mam iść, więc poszedłem do mamnsi i 
do tatki, a mamusia to tyż płakała ze mną, bo 
przecie sama mi zawsze kazała czytać tę ksią- 
żkę, więc ja myślę, że wypędka niespra-awie- 
dli- iwa. 

Chłopak się rozpłakał szczerze, serdecznie, 
a stary czuprynę tarł, wzdychał, jak gdyby ła- 
godniał; rzekł jednak surowo : 

— Sprawiedliwa — niesprawiedliwa, ale co 
będzie teraz? Na karku nam siedzieć nie mo- 
żesz, bo nas i bez ciebie do miski za dużo, a tu 
tylko patrzyć, aż nas Niemcy ausrotują i do Ko- 
rony na marną ziemię — na dzierżawę trzeba 
będzie... Do roboty musisz-ci jakiej... 

— Tatuńciu, ja do szewca nie chcę... 

— Pójdziesz do hycla, jak każę, a ter 
zmykaj... 

Chłopiec zniknął i za chwilę klęczał, łkaj 
u stóp tej jedynej w złej doli opiekunki, któr 
kochają źli i dobrzy; bez niej cieszą się niekie 
dy, a płaczą z nią zawsze... 

— Mamusiu, przecie niesprawiedliwe... 

— Tak, tak, ale nie płacz biedaku ! 

A samej łzy duże, ciężkie, te jedyne łzy bo 
daj, które nigdy nie kłamią, padały raz po ra 
na chłopca jasną czuprynę. 

Przesuwała po niej białą ręką, szepcąc z w 
stchnieniem : k 

— I co z ciebie teraz będzie, mój ty bied 
chłopaku ? 


(Ciąg dałesy nastąpi). 
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A dziś — ileż złe e już te dzieci poznały, 
ile blizn już mają na sercu ile stopni już że- 
szły niżej z wysokości swej pierwotnej moral- 
ności |... 

Czemu ? 

Brak rodziny, ciepłej opieki, przykładn do- 
brych ludzi to są heble strasznie szybko i głę- 
boko rznace. Wystarczy rok, pół roku.. dzieło 
zepsucia dokonane. 

Młodzież instynktownie towarzystwa szuka 
i pragnie, bo chyba tylko stary człowiek mizan- 
tropem być może — więc nie mają tu „ani swa- 
ta, ani brata*, garną się biedni „bezdomni* do 
tych, którzy kn nim rękę wyciągną. 

Jedni wpadną w sieć graczy karcianych i o- 
statnią książkę sprzedadzą na ten cel, inui po- 
ezną miewać „randki“, romansiki cichutkie i u- 
kryte, drudzy i z kieliszkiem się poznają, a tak 
dalej i dalej stacza się młode serce sieroty — 
aż ku nieszczęścia — demoralizacji. 

Czy nie zapóźno potem już narzekać i bia- 
dać, że duch maleje, moralność niknie ? 

Wielkie, wzniosłe zadanie obywatelskich prac 
powinao zwrócić uwagę prawych ludzi na życie 
pozaszkolne młodzieży ubogiej i otoczyć ją opie- 
ką troskliwą. 


Znany był dom prof. Żn... we Lwowie z te- 
go, że w każdą niedzielę i święto otwarte miał 
wrota dla młodzieży szkolnej. Przychodziii je- 
dni. przyprowadzali drugich tak, iż zdawało się 
miejsca braknie, a jednak nikomu za ciasno tam 
nie było, a wieln najszlachetniejszych może tam 
w dachn obywatelskim wychowano. 

Nie pytał nikt o imię — nie patrzył nikt 
na ubogie, łatane bnty, nie dziwił się nikt nie- 
śmiałości i dzikości chłopaka, bo każdy tam był 
powitany jak przyjaciel dawno znany. 

Czysti, szklanka herbaty stanowiła całe przy- 
jęcie, ale za to ileż tam rozmów poważnych sły- 
szano, ile tam było głośnego czytania arcydzieł 
literatnry, ile tam kwestyj do rozważania sta- 
wiano. ażęby się zdania ścierały, aby się sądy 
wyrabiały! : 

Czyż nie dałoby się i tu w Krakowie takich 
"ilka domów znaleść, któreby otworzyły na nie- 
:zielę swoje pokoje ?... 

Ma się ta młodzież błąkać gromadkami po 
licach lub zbierać w ukrytych kawiarniach al- 
bo miejscach nieodpowiednich, wszak leniej niech 
przyjdzie na 2—3 godziny w dom p:ństwa X- 
Y-Z, gdzie kolega ich czeka, gdzie pani domu, 
jak matka chwilę pogawędzi, gdzie nastrój cały 
daca podniesie i serce rozgrzeje. 

Wagner, w dziele swoim p. t. „Młodzież*, 
ewraca także uwagę na to, iż przyczyną wielu 

padków młodzieży jest brak życia w towarzy- 
«wach dożrych; a ci, najczęściej zawiązują ro- 
zńansiki i stosunki z dziewczętami niemoralnemi, 
którzy nie znali panien dobrze i poczciwie wy- 
chowanych. = 

Jeśli spotjkamy gromadki młodzieży snują- 
cej się w mrokn bocznych nlie, powinniśmy 
mieć wyrzaty samienia, iż dla tych osieroco- 
nych dusz i sere młodych, nie nmieiiśmy stać 
się opiekunami i przyjaciółmi. 

Za trudy poniesione w tej ofierze, przygar- 
nięcia do siebie młodzieży ubogiej, po lichych 
stanejach mieszkającej, odpłaci się ona nam naj- 
pierw przez to, iż nie będzie nieść zarazy ze- 
psucia naszym synom w szkole i klasie. 


GŁOS NARODU 


Choćby dlatego, warto na jesień i zimę za- 
wiązać kółka opieki nad „bezdomną młodzieżą”. 
Jan Swierk. 


Kobiety w Indjach. 


Współczesne westalki Indostanu, czarujące 
tancerki świątyń indyjskich, kapłanki miłości, 
rozdające hojuie rozkoszne uśmiechy, przeznaczo- 
ne są w pagodach indyjskich dla służenia bogini 
wolnej miłości — Anumati. 

Są to nrocze istoty, skazane na życie bez 
małżeństwa, bo należeć mogą tylko do bogów. 
Nie pozbawiono ich wszelako prawa kochania, 
byleby nie łączyły się związkami hymenu. 

Bramini, jako stróże świątyń, korzystają ze 
szczególnych praw do tych piękności, które nie 
mogą się opierać ich zachciankom i ządaniom. 

Bajaderka nadzwyczaj rzadko zostaje matką, 
lecz skoro się to zdarzy, dziecię jej przeznacza 
się do słnżby w świątyni. 

Chłopcy zostają mnzykantami, a dziewczęta 
o ile są dobrze zbndowane i urodziwe, zaliczają 
się w poczet bajaderek. Od zarania dni nezą je, 
w jaki sposób służyć mają rozkoszy, której taj- 
niki każda bajaderka posiadać musi w sposób 
doskonały. 

Bramini nie krępują się przy rekrutowanin 
niewolnice miłości. Przez agentów swoich wy- 
sznkują najpiękniejsze dziewczęta, które ną- 
stępnie knpnją od rodziców za bajecznie wysokie 
ceny. 

Zdarzają się pagody, w których liczba baja- 
derek dosięga 1.000 Tworzą one czarowny, pe- 
łen piękna i gracji bnkiet piękności, niby wia- 
nek dzikich kwiatów, o wspaniałych barwach i 
odurzającej woni. 

Trzeba własnemi oczyma zobaczyć, aby się 
przekonać, ile ma w sobie poezji to pstrokate 
grono piękności, wesołych i powabnych. Niema 
w nich ani śladu wstrętnego cynizmu. Przeciwnie, 
wieje od nich pewien urok dziewiczy, coś pokre- 
wnego dziecięcej naiwności. Dla artysty: malarza, 
dla poety słożyć one mogą za niewyczerpany 
temat stndjów, mających na widoku piękno i n- 
rok kobiecego ciała. 

A jednak jest to tylko przepiękna zasłona, 
po za którą kryje się wstrętna rozpusta z całą 
Jej grozą- 

Bajaderki w Indjach, to kobiety wykształco- 
ne, oczytane i władające kilkoma językumij Tań- 
czą przytem nader umiejętnie, grają na różnych 
instromentach. Są dowcipne i sprytne. 


Uezucia zmęczenia i smutku nie istnieją dla | 


nich przynajmniej z pozoru. Te niewolnice roe- 
koszy npajają się wprost życiem swojem, jak 
gdyby pragnęły nie stracić ani jednego momen- 
tu, jakby się obawiały o każdą jego minutę, nie 
poświęconą rozkoszy. 

Pomimo najzupełniejszej swobody w dziedzi- 
nie miłóści, bajaderki w Indjach cieszą się po- 
wszechuem poważaniem. Wszędzie im oddają 
pierwsze miejsce i hołd nawet w obecności ksią- 
żąt udzielnych i radżów. Jedna tylko bajaderka 
ma prawo siedzieć w jego obecności, czego nie 
wolno nezynić pod żadnym pozorem kobiecie z 
najpierwszej kasty. 

W ezasie rozlicznych uroczystości religijnych 
tańce bajaderek są obowiązkowe. One to spro- 
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wadzają do świątyh tłumy narodu, zuoszącego 
hojne i bogate dary, które stanowią bezwzględną 
ich własność. 

Bramini pilnie tego przestrzegają i wyzyskn- 
ją materjalnie swe niewolnice, zbierając i tak 
za ich plecami bogate i szezodre cfiary na świą- 
tynie i pagody. 

Powrót wszelako do życia trudów i pracy 
jest dla bajaderki niemożliwy. 

Młoda dziewczyna, skoro tylko przestąpiła 
próg pagody, ginie dla swej rodziny bezpowro- 
tnie. Pośród nroczystego obrzędn pod przysięgą 
wypiera się ona swej rodziny i kasty i do Śmier- 
ci pozostaje tylko sługą Świątyni. 

Bajaderki nie prędko się starzeją. Życie bez 
kłopotów i w dostatkach, długo konserwuje ich 
piękność i młodość. Mają przytem surowo wzbro- 
nione wszelkie podniecające napoje i narkotyki. 

Kiedy jednakże wiek jej dosięga jnż pewnych 
granie, kibić traci gibkość i binst się wypełnia 
nad miarę, bajaderka przeobraża się w matronę, 
nauczającą młodociane niewolnice tajemnic swe- 
go zawodu. 

Wykształcone, wesołe i dowcipne bajaderki, 
wystrojone w drogocenue klejnoty i wspaniałe 
sząty, są nader niebezpiecznemi rywalkami ko- 
biet, nietylko Hindusek, lecz Angielek, tem wię- 
cej, że spędzanie czasu w ich towarzystwie, nie 
bywa uważanem w Indjach za ubliżenie, przeci- 
wanie należy do dobrego tonu wśród Auglików 
a do obowiązków religijnych wśród Hindnsów. 

Za to bardzo opłakanym jest los pozostałych 
kobiet hinduskich, wiodących żywot smutny i 
bezbarwny. 

Zapomniane, wzrastają one w zupełnem nie- 
uctwie, nie nmieją ani czytać ani pisać, podda- 
ne surowej władzy starszych żon męża. Więduą 
one wprost w życiu haremowem. 

Mąż jest dla Hinduski absolutnym władcą, 
nieomal bogiem, do którego modlić się winna 
i podlegać mu bezwarunkowo. 

Dość roztworzyć księgę Mann, napisaną na 
kilkaset lat przed Chrystusem i rozpatrzyć, co 
w niej się mieści o stosunkach męża do żony. 
Jeśli weźmiemy pod nwagę, że prawa zawarte 
w księdze Manu obowiązują po dzień dzisiejszy, 
mimo woli zrodzi się żal do Anglików, że tak 
mało uczyniii dla ucywilizowania swych hindu- 
skich poddanych. 


„Natura kobiety — mówi księga Manu — 
prowadzi męższyznę do grzechu. Mąż winien się 
streedz, aby żona nie została jego panią. Kto 
zawierzy kobiecie ten stanie się nędzarzem. Żo- 
nę młodszego w rodzinie i sługę nałeży trzymać 
w karbach przy pomocy kija i bata“. 

„Jeśli żona niemiła ci, pije wino i traci twój 
majątek, rzuć ją i ożeń się z drugą. Jeśli cię 
zdradza, nrżoij jej nos. Źona, syn i niewolnik 
nie posiadają własności; wszystko co zarobią na- 
leży wyłącznie do głowy“. 

Zgodnie z miejscowymi zwyczajami Hindusi 
uważają za hańbę, jeśli dziewczyna po dośjciu 
do lat 7—8 nie wyjdzie za mąż. Dlatego też 
zaręczają dziewczęta bardzo wcześnie. 

Od tej chwili jest już ona niewolnicą męża 
i zamykaną bywa w haremie, skąd wyjść jej nie 
wolno aż do śmierci. 

W rodzinie hinduskiej urodzenie dziewczyn- 
ki witane bywa przekleństwami. Brak potom- 
ków płci męzkiej uważane bywa za hańbę. Bar- 


Święci Cyryl i Metody 


z powodu rozprawy dra Bruecknera. 
4 (Dokończenie]. 

Drudzy za oświatę wschodnią poczytnją naj- 
bardziej dodatni pokój ducha, pogłębionego w 
ścisłej, pozytywnej, naukowej wiedzy teologicz- 
nej. opartej na słowach Ojców, a jako oświatę 
zachodnią potępiają najbardziej naganne objawy 
ducha niekarnego, swobodę obyczajów, wybryki, 
rozpusty, przeniewierstwa pieniężne, sztukę roz- 
bujałą, wszystko, co nie chrześcijańskie. ‘Słowa 
same i nazwy wschodniej i zachodniej oświaty, 
znaczą dziś eo innego po każdej stronie prze- 
działu, który dwoi chrześcijaństwo. 

Słowami, wypowiadanemi w każdych ustach 
z innem pojęciem, nie meżemy porozumieć się 
dziś. Za czasów Braci soluńskich jedną oświatę 
znało chrześcijaństwo : rozkwitłą na greckim 
pniu od wielu wieków, przeszczepioną na młody 
pień łaciński i na pnie mniej rozłożyste, jak 
chaldejski, syryjski i nakoniec słowiański. 

Jak wiarę chrześcijańską podaje wszystkim 

aero dom Kościół, nie związany z narodem ża- 

dnym, powszechny—tak oświatę ze wszystkich 
stron świata gromadzić winien ród ludzki do 
międzynarodowej skarbnicy. 

Swiatłodawcy Słowiańszczyzny , Grecy złą- 
czeni z Rzymem, nas Słowian—jako bryłę jedno- 
itą wstawiali we węgły Kościoła, aby zespolić 
Wschód ze Zachodem. 


Przed nimi Awarzy roebijali słowiańskie 
chrześcijaństwo w ilirskim patrjarchacie. Po 
nich dzieła bnrzycielskiego nad nami dokonali 
nasi sąsiedzi z za Łaby i z ponad Bosforu. W 
zatargach między sobą rozdarli jedno ciało chrze- 
ścijaństwa właśnie na tym jego miejscu, którem 
jesteśmy my: Słowiańszczyzna. 


Jak zaś pod swoim wpływem utrzymać chcieli 
i cheą, to wiemy io tem boleśnie świadczą naj- 
Świeższe wypadki. Mniej wiemy o tem, co Ruś 
do dziś dnia głosem metropolity prawosławnego 
z Moskwy, Makarego, świadczy, jak ją Carogród 
usiłował za sobą na wodzy prowadzić po dro- 
gach, na których nie Słowian nie czekało do- 
brego. Od początkn Ruś nłe posiadła kościelne- 
go Samorządu, zapewnionego jej sławnym na 
Wschodzie kanonem 28-mem soborn chalcedoń- 
skiego ; ten orzekł, że każda dzielniea kościelna 
ma sama, na soborze własnych biskupów, obie- 
rać sobie metropolitę, a wybranemu ma patrjar- 
cha powierzyć władzę; Carogród sam mianował 
i zaopatrywał władzą na Rusi metropolitę, swo- 
je narzędzie i przez nie gospodarował w Kijo- 
wie, jak potrzebował dla dobra własnego. 

Trudnoby przypnścić, czego Carogród nie wy- 
myślał, aby za sobą oderwać Ruś od Rzymu i 
jemn wiernej Słowieńszczyzny. Wiarę lacinni- 
ków opisywał jako wariagską, saraceńską, nie- 
miecką, żydowską; przeciw obyczajom łacińskim 
miotał niedorzeczne zarzuty, o których wspo- 
mniany metropolita otwarcie wyznaje: mogły do- 
tyczyć pojedyńczych osób, a wcale nie całego 
Kościoła rzymskiego, albo nawet wyglądają na 


niezupełną prawdę. Ruś zatem razem] z całym 
Wschodem sądziła o błędach łacinników przede- 
wszystkiem z posłuchów i stąd mogła o nich nie 
zawsze sąd sprawiedliwie wydawać. Przez dłu- 
gie lata Ruś, odosobniona od Słowiańszezyzny, 
widocznie wahała się, bo dostawała listy pełne 
wymówek za stosunki z? łacinnikami. Czy by- 
łaby nległa, gdyby nie samotna znosiła rządy 
bizantyńskie wbrew kanonom, a znalazłaby przy 
sobie Słowiańszczyznę zachodnią, wspóluy obrzą- 
dek, wspólnego zwierzchnika własnego, następcę 
Metodego na patrjarchacie ilirskim? Uległa po- 
zbawiona sprzymierzeńców Raś tak nieszczęśli- 
wie, jak nad Dunejem Buigarja i Serbia; jeżeli 
nie jeszcze nieszczęśliwiej cerkiew na Rusi po- 
padła w niewolę następna. W tej niewoli u pań- 
stwa żaden już czynnik oświaty nie może rozwi- 
nąć niczyich sił umystowych, ani wyróść na po- 
tęgę, choćby ezysto duchowną, bo zaraz ncho- 
dziłby za żywioł niebezpieczny dla podwalin 
państwa i jego ustroju. 

Z po nad Bosf ru i po za Łaby wrogie; dla 
Słowiańszczyzny zapędy wtargnęły na nią, aby 
z niej mieć słnżalców, i pchnęły pobratymców 
w krwawe zapasy. Końca tym zapasom przepo- 
wiadać nie można żadnego, chyba ten, że każdy 
obóz przełamie najprzód swój przesąd przeciw 
myśli Braci Soluńskiej, a potem w niej właśnie 


znajdzie wskazówkę, jak wsbec dzisiejszych, 
przez tysiąc lat rozwijanych stosunków i pra- 
wideł dziejowych, można przecie zacieśnić mię- 
dzy rzeszą słowiańską jej węzły odwieczne. 


i 
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dzo często ojciec nowonarodzoną córkę wynosi 
w góry albo do lasu i tam rzuca na pożarcie 
dzikim zwierzętom, prosząc bogów, by w zamian 
córki, obdarzyli go synem. 

Wedle prawa obyczajowego żona po śmierci 
męża winna razem z nim spalić się żywcem na 
stosie. Zwyczaj ten pomimo srogich kar nakła- 
danych przez rząd angielski, istnieje do dziś 
dzień. Kobiety hinduskie dobrowolnie idą na 
śmierć męczeńską, by uwolnić się od hańby i 
prześladowań, jakie bywają udziałem wdów 
wśród Hindasów. 

W ostatnich 15-tu latach, położenie kobiet 
hinduskich wyższych kast polepszyło się nieco. 
Poczęto troszczyć się o ich wykształcenie i zwol- 
niono im nieco pęta niewoli. 

Kobiety hinduskie garną się ochoczo do nauk. 
Niektóre z nich wytrzymały nawet egzamina na 
stopień doktorski w uniwersytetach. 

Przestraszyło to Anglików i ograniczyli pra- 
wa Hindusek do kształcenia się w wyższych za- 
kładach naukowych. 


ZE ŚWIATA. 


Księżna Katarzyna Radzwiłłowa. — Rzadkie zja- 
wisko. — Kuba rozpruwacz. 


Księżna Katarzyna Radziwiłłowa 
(z domu Rosjanka) która jak wiadomo pozosta- 
wała w bliższych stosuukach z Cecilem Rhodesem 
i była razem z nim w Kimberleyu podczas oblę- 
żenia tego miasta przez Burów, została potem 
skazana za sfaszowanie weksli Rhodesa na 2 lata 
więzienia. Obecnie powróciła do Londynu i wy- 
toczyła administratorom spadka po Cecilu Rho- 
desie proces. Domaga się ona wypłacenia 1 mi- 
ljona 400 tysięcy funtów szterlingów na mocy 
umowy z Rhodesem w d. 20-tym czerwca 1899 
r. Jest ona przekonana, że dowiedzie swojej nie- 
winności w sprawie wekslowej. Chee poczynić 
senzacyjne odkrycia. Jest nadzieja, że proces 
będzie zażegnany w drodze dobrowolnej nmowy, 
celem uniknięcia skandalu. Prawdopodobnie cho- 
dzi o odkrycie udziału Chamberlaina w wypra- 
wie Jamesona. 


* x 

Rzadkie zjawisko. W uzupełnieniu po- 
danej przez nas wiadomości o zabnrzeniach ma- 
gnetycznych, które ostatniej soboty w niektó- 
rych miejscowościach spowodowały przerwę w 
funkcjonowaniu telegrafu, zaznaczamy d'a wyja- 
snienia, że tego rodzaju zjawiska magnetyczne 
stoją w ścisłym związku z pojawieniem się zo- 
rzy polarnej i plam na słońen. Jnż przed dzie- 
sięciu laty angielski astronom sir Norman Lo- 
ckyer przepowiedział obecnie zaszłe zjawisko, 
zaznaczając, że w ciągu następujących lat dwu- 
nastu będzie można dosyć często je zaobserwo- 
wać, gdyż ilość plam na słońcu szybko wzra- 
sta. 
Ostatnie zakłócenia magnetyczne dostrzeżono 
nietylko w całej Francji i Niemczech, lecz ta- 
kże w Anglji. Wiele telegramów z kontynentu 
uądanych do Londynu w sobotę, nadeszło tam 
dopiero w niedzielę rano. Kabel amerykański 
funkcjonował również bardzo nieregularnie, tak 
dalece, że czasami w ciągu jednej minnty mo- 
a było zaledwie cztery do pięciu słów prze- 
słać. 

Nader dokładnie zaobserwowano to zjawisko 
w obserwatorjum magnetycznem austrjackiej wo- 
jennej marynarki w Pola. Według dat tamże 
zanotowanych zaczęła się burza magnetyczna w 
sobotę 31/X o godz. 7 m. 4 przed południem i 
trwała do niedzieli 1/XI godz. 1 rano. Między 
6-tą a 8-ą godz. wieczór był przebieg nadzwy- 
czaj zmienny. Deklinacja magnetyczna wachała 
się między 8028” zach. a 9°31” zach., zatem 
amplitnda wachań wynosiła 63 seknnd, to zna- 
czy, była większą od amplitudy podczas ukaza- 
nia się zorzy polarnej 17 listopada 1882 r. tn- 
dzież większą od wychyleń igiełki podczas burz 
magnetycznych w sierpniu 1894 i w marcu 


1898 r. 
* * * 


Kuba rozpruwacz. W okolicy miaste- 
czka Lancerre we Francji grasnje t. zw. przez 
mieszkańców „Kuba rozprnwacz*. Pierwszą jego 
ofiarę, zeszpecone zwłoki 19-letniej dziewczyny 
miejskiej znaleziono wkońcu sierpnia b. r. i od 
tego czasu wydarzyło się kilka wypadków napa- 
du na dziewczęta i kobiety,| które ratowały się 
przeraźliwem wołaniem o pomoc. Niedawno zna- 
leziono zwłoki dziewczęcia ze skrępowanemi rę- 
kami i nogami, z kneblem w ustach! i śladami 
Op pia na szyji. Mordercy dotychczas nie wy- 

ryto. 


KALOSZE aise q BIELIZNĘ WEŁNIANĄ (yet 


„GŁOS NARODU* 
Od Administracji. 


Giz Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Listopad do 
11 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają. 


KRONIKA 


, Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Amaranta męczen- 
nika i Florentego biskupa; jutro 23 niedziela pe Świąt- 
kach. Opieki Najświętszej Marji Panny i Sewera biskupa 
męczennika. 

Kalendarzyk natrenemiezny. Wschód słońca rozpowął sią 

iś o godz. 6 minut 42, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nat 6, długość dnia godzin 9 minut 24. 


— ——— 
KKupujeie tylke a Chrześcijan ! 


Z dnia na dzień. 


Proces hr. Węgsierskich Kwileckich obudził 
żywe zajęcie w całem społeczeństwie polskiem. 

Po czyjej stronie wina, dziś jeszcze mówić 
nie można Bez względu jednak na to, jaki wy- 
da wyrok trybunał sądu ziemiańskiego w Ber- 
linie, sam fąkt tej waśni dwóch gałęzi starego 
i znakomitego rodu jest objawem niezmiernie 
smutnym. 

Dla Niemców to sposobność do nowych o- 
szczerstw i innych insynuacyj na całe społeczeń- 
stwo polskie. W sprawozdaniach dzienników ber- 
lińskich czać radość z powodu, że oto przed- 
stawiciele starej arystokracji rodowej zasiedli na 
ławach oskarżonych, że navwiska ich wmięszane 
w skandaliczny proces, mogą stanowić przynętę 
dla łakomych sensacyjnej sprawy czytelników. 

Oczywiście tej radości niemieckiej reporter- 
skiej gawiedzi zbytnio do serca brać nie po- 
trzebujemy. Wiemy jnż, że ci panowie dawno 
wyzbyli się wszelkich uczuć sprawiedliwości i 
wskazań logiki, o ile chodzi o Polaków. Każdy 
powód jest dla nich dobry, aby społeczeństwo 
nasze gradem obelg obrzucić. 

Nad głosami prasy niemieckiej można więc 
przejść do porządku dziennego. Lepiej zwrócić 
uwagę na notowane przez naszych sprawozdaw- 
ców zachowanie się niemieckiej publiczności w 
sali sądowej. Ono jest bardzo charakterystyczne. 

Publiczność ta, jak wiemy, rekrutuje się 
przeważnie z tak ewśnych lepszych sfer towa- 
rzyskich. Są to panowie wykwintnie ubraui, pa- 
nie „z towarzystwa“. Jak wszyscy koresponden- 
ci stwierdzają, liczba pań przeważa 

I cóż się dzieje. 

Każde drastyczne zeznanie świadków wywo- 
łoje jeszcze drastyczniejsze dowcipy wśród wi- 
dzów, wybuchy szezerej wesołości. 

Kiedy hr. Ponińska, zachowująca „się z tą 
wrodzoną lepszym sferom dystynkeją objaśniła 
„pytana o to*, że jest matką ośmiorga dzieci, 
płytka publiczność wybuchnęła śmiechem, a ja- 
kiś dowcipniś rzucił kanclerski dowcip o „kró- 
likach*. Kiedy hr. Ponińska utrzymywała, iż w 
„porządnych domach nie powinno być niemiłych 
woni w pokoju położnicy“, znów wybuchnął 
śmiech. 

Gdy skandali niema, następuje rozczarowa- 
nie — pisze dziennik berliński — a gdy zjawi 
się szczegół drażliwy, promienieją oczy, które 
powinny być conajmniej... spuszczone. Bezmyśl- 
ność idealna słnehsczek objawia się czasami bru- 
talnie, a przez tę brutalność w najwyższym sto- 
pniu karczemnie. 

Objaw ten rzuca jaskrawe światło na kultu- 
rę berlińską, na to ździczenie obyczajów, jakie 
panuje w stolicy państwa „bojeżai bożej“. Bo 
przecież na ławie oskarżonych zasiada kobiewa 
niemłoda, kobieta, której wedle praw prnskich 
zagraża w razie nieprzychylnego wyroku 10 lat 
więzienia, więc choćby nawet była przestępną, 
nieszczęście jej uszanować należy. 

Dla Niemców to „wesoła rozrywka* I to 
najlepiej odzwierciedla moralną wartość tej 
„wytwornej* publiczności, która się rozprawom 
przysłnchuje. 


Z KRAJU. 


Radymno 5 listopada. Dziś został» Radymno na. 
wiedzone gr.źaym pożarem. Ogień wszczął się w 
rynku, zniszczył 10 budynków; wszystkie były wła- 
snością żydów i były ubezpieczone. Szkoda wynosi 
przeszło 60.000 kor 
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grożonemi były: grecko kat. cerkiew, bożnica żydow- 
ska i zabudowania dworskie, należące do dóbr bi- 
akupstwa łac ńskiego w Przemyślu. Dzięki niezmor- 
dowanej i energicznej działalności tutejszej straży o- 
chotniczej ogniowej i dzięki pomocy tutejszej załogi 
wojskowej, pożar zlokalizownno. 

Wstretny zwyczaj. We wsi R:niowie, pod Za- 
łoźcami, jak donosi jedno z pism ruskich," panuje 
iście wstrętny zwyczaj! Oto, gdy pobiera się tam sta- 
dło małżeńskie, więc zanim jawią się w kościele po 
błogosławieństwo, wpierw idą do arendarza, kłania- 
ją się pejsatemu Mordkowi czy Mośkowi dv kolan, na- 
stępnie padają mu do nóg trzy razy i całują go po 
rękach, poczem obcałowują wszystkie w domu aren- 
darza znajdujące się dzieci jego. Na zapytanie, dla- 
czego tak czynią, odpowiadają, że „taki u nns zwy- 
ozaj“. Powinni księża tej parafji zwrócić nato uwa- 
ge i wytłomaczyć chłopom niewłaściwość podobnego 
„zwyczaju. . 

Zarzad krak. Tow. Oświaty ludowej, uzupeł- 
mił w październiku r. b. bibljoteki w 26 dawniej 
założonych czytelmiach, a misnowice w gminach: 

Stara wieś (pow. Biała), Żegocina (pow. Boshnia), 
Porąbka uszeweka, Uszew (pow. Brzesko), Balin, 
Chełmek (pow. Chrzanów), Olszyny (pow. Gerlice), 
Węgierka (pow. Jarosław), Świecany, Trzcinica, Ża- 
rowa (pow. Jasło), Kolbuszowa dolna (pow. Kolbu- 
gazowa), Bronowice wielkie, Kobylany (pow. Kraków), 
Jarocin (pow. Nisko), Podole (now. Nowy Sącz), 
Saczawnica (pow. Nowy Tarz), Guina dolna i gór- 
na (pow. Pilzno) Skawina, Świątniki górae, Wrzą- 
sowice (pow. Podgórze). Nienadowa (pow. Przemyśl), 
Dąbrowica, Grątów (pow. Tarn'brzeg), Brzegi Sie- 
praw (pow. Wieliczka). Ogółem rozesłano 992 bsir,= 
żek, wartości 836 koron. 

Dr Julijan Ochorowicz, o którego wypadku w 
Wiśle donosiliśmy przed kilku dniami, jest jeszcze 
ciężko chory, ale życiu jego jnż nie zagraża niebez- 
pieczeństwo. 

Nabożeństwo żałobne za Pługa. Z Warszawy 
donoszą. We Środę o godz. wpół do 12 tej rano w 
górnym kościele Św. Krzyża odbyło się żałobne na- 
bożeństwo za duszę Ś. p. Antoniego Pietkiewicza 
(Adama Płaga) Trymnę ustawiono w nawie głównej, 
pe wysokim katsfalku, wśród krzewów i jarzących 
niec. 

Kośc ół zapełajli literaci i dziennikarze, oraz li- 
czni wielbiciele zmarłego. Mszę św. celebrował w a- 
systencji ks. kan. Chełmickiego i liczaego kleru JE. 
ks. biskup Raszkiewicz. Podczas nabożaństwa na chó- 
rze wykonała pienia żałobne „Latnia* pod dyrekcją 
Piotra Maszyńskiego, oraz golo artysta opery, p. Le- 
liwa. Na tramnie złożono też wiele wieńców, 

Zewsząd nadchodzą telegramy kondoleneyjne. 


KRAKÓW, 7 listopada. 


Konkurs na posadę dyrektora krakowakiego ma- 
g'stratu, wedlug rowziętej ushwały czwartkowego 
posiedzenia Rady miejskicj, zastał wezoraj rozpisany. 

Od kandydata na tę posadę w IV randze, wyma- 
gane są: nieposzlakowane życie i mieprzekroczony 4C 
rok życia, atoli Rada w razie potrzeby udzielić może 
„veniam aetatis“, wymagane są Świadectwa z odby- 
tych utudjów prawniczych i złożenia trzech egzymi- 
nów teoretycznych, oraz Świadectwa z odbytego epza- 
minu rządowego z ustawodawstwa i postępowania ad- 
ministracyjno- politycznego, wreszcie dłuższa praktyka 
przy władzach administracyjnych. 

Do posady tej przywiązana jest rłaca roczna 6 400 
koron z dodatkiem kwaterowym 960 koron rocznie i 
dwa pięciolecia po 800 koron. 


Klub słowiański zsprasza ozłonków swoich na 
odczyt p. Henryka Glńi:ka „Ksiądz Nikita Czarno- 
górski, jako poeta“ — w sobotę o 5 tej (Rynek, 13). 

Z teatru. Ar'yści nasi pod kierunkiem p. Wa- 
lewskiego i w obecności autora, odbyii wczoraj (w 
piątek) po południu jeneraloą próbę z 4 aktowej 
sztaki Wilhelma Feldmana „Życie“. Gać w niej głó- 
wne role będą panie: Wysocka, Ordonówna, Moraw- 
ska, panowie: Mielewski i Sobiesław. 


Kobiety dia przemysłu swojskiego. Liczne gro- 
no złożone z przeszło 40 osób, a to przewodniczą- 
cych wszystkich stowarzyszeń kobiecych w Krakowie, 
oraz ze znanych działaczek m» polu przemysłowym, 
zebrało się w dniu wczorajszym w lokela Stowarzy- 
szenia nauczyciek przy ulicy Krupniczej,pcd przewo- 
dnictwem prezesowej tegoż Stowarzyszenia, pani Wan- 
dy Żeleńskiej, w celu powz'ęcia uchwały co do or- 
gamizacji kobiet d'a poparcia przemysłu. Po obja- 
Śnienin przewodniczącej, że w łonie Stowarzyszenia 
powstała myś! urządzenia ogólnego wiecu Poiek 
-w Krakowie, zgromadzenie przyklasnęło tej myśli t 
poleciło wydziałowi Stowarzyszenia przeprowadzanie 
wykonania tego projektu w nejbliżźszym czasie. 

Co do spraw najżywotniejszych, które winay być 
na wiecu poruszone, Oraz co do gposobu organizacji. 
nastąpiła gorąca dyskusja, w której wzięły vdzisł 
panie: Hapkowa, S korska, Ulanowska, p. inż. Z% 
łeński, Dziewicka, hr. Rostworowska, Pogonowska, 


Pozostało przeszło 30 rodzin bz dachu, Niebez. | Sikorska z Czernichown, która podniosła koniecznońę 
pieczeństwo groziło rał-mu miastu, u szezególni-j za | boikotn obcych towarów. 
zak ze z 


poleca skład kapeluszy 


ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski. 
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Na wiec obiecał przybyć dyr. Związku fabr. dr 
Roger bar. Batagl a w celu wygłoszenia referatu. 

Piorwszy koncert „Lutmi* w sezonie bieżącym 
odbędzie się w piątek dnia 20 b. m. i wykonanym 
zostanie wyłącznie siłami miejscowemi. Oprósz bo- 
wiem chórów i orkiesiry, stanowiących, jak zazwy- 
ozaj podstawę produkcji „Lutni“ wezmą udział w 
koaceroie: p. Zcfja Pilarska (Śpiew), kapelmistrz p. 
Hock, oraz prof. de. Franciszek Bylicki, który wy- 
stąpi z koncertem f'rtepianowym Czajkowskiego. B - 
lety dla członków T'warzystwa wydaje kancelarja 
„Lutnia“ codziennie od godziny 3 do £ popoładnin, 
dla nieczłonków są w księgarni S. Krzyżanowskiego 
do nabycia. f 

W resursie urzędniczej odbędzie się w niedzie- 
lẹ 8 b. m. przedstawienie amatorskie pod kierowni- 
ctwem art. teatu miejskiego p. Frączkowskiego z na- 
stępującym programem: 1) „Między nami nio nie by- 
ło“ komedja w 1 akcie A. Walewskiego, 2) Odśpie- 
wane będą wyjątki z „Halki*. 3) „Wujaszek Aifsn- 
sa“ farsa sceniczna w 1 akcie St. Dobrzańskiego. 
Po zem nastąpią tańce. Początek punktnalnie o g. 
6 wieczór. 

Wystawa metalowa w Krakowie. Prace około 
urządzenia t j wystawy w r. 1904 odbyć się mają- 
c j, wznowione zostały przez komitet i prowadzone 
są z ciłą eoereją. Buco wystawy pracuje pod kie- 
rownictwem i:żya era Rollego mad rozsjłsą odezw, 
wzywających do wzęcia udziała licznych u nas prze- 
mysłowców i rękodzielników, wytwarzających wyr.by 
metalowe. Watr © nie należy, iż producenci krajowi 
skorzystają z nadarzającej się sposobauści, by zazna- 
jom;é publiczność ze swymi wyrobami i t) tem bar- 
dziej w chwili obecnej, gdy rtzpoczął się żywy po- 
pyt na wyroby krajowe. ; 

Dla iuformacjt dodajemy, że biuro wystawy mie- 
gc. się w centrum miasta, w Rynku głównym, w aza- 
rej kamien cy i że w tym biurze codziennie urzęduje 
gelr.ttrz biura od 4 do 8 godziny. tam więc wszel- 
kich wiadomości interesyowani zasiugaąć mogą. 

Towarzystwo Wzaj. Pomocy U. U. Jaglell. w 
Krskowie puśrednioczy w poszukiwanin korepetytorów, 
guwernerów i pomocników kancelaryjnycb, polecając 
na wszelkie posady tylko sumiennych i uzdolnionych 
kandydató «. 

Zęłamać się można | stownie lab osob śsie: Dəm 
Atademioki, parter, sala nr. 24, codziennie od 2—4 
g. prócz niedziel i świąt. 

Przypominamy, że jutro w niedzielę popis ;gi- 
mnaasstyczny członków w tutejszym „Sokole“. 

Nie należy wątpić, że salę aokolą przepełni pu- 
bliczność boć obywatelstwa miasta nie powinno zby: 
wać na ciekawości przekonan a aię o tężyź ie naszej 
młodzieży, 0 pracy mad wykastałceniem fizycznem ja- 
kiej się oddsje drużyna sokola. 

Drzewohbórcy. Jedan z naazych czytelników pi- 
sze mam. Przechodząc ulicą Karmelicką spoatrzegłem 
robotnika zajętego odrąbywaniem wielkiej gałęzi z 
jednego z drzew rosvących tam wzdłuż chodnika. Na 
moje zapytanie oświądczył mi ów rcbotnik, że jeszoze 
dużo drzew będzie zrąbanych, z powodu zakładania 
nowego chodnika. W mieście które jak Kraków ma 
tak mało zieleni i ogrodów niszczen'e pięknie rozwi- 
niętych drzew jest barbarzyństwtm nie do darowa- 
nia Sądzę, że organa Świetnego magistratu potrafią 
uaprawiać chodniki bez szkody dla hygieny i este- 
tyki raszego miasta. 

Złamanie nogi. Na stację ratunkową przywiócł 
wczoraj żołnierz policyjny S anisława Dsiembę, robo- 
tnika, kióremu wóz rvuboczy złamał n gą. Po dra- 
ńnem opatrzeniu odwieziono Dziembę do szpitala św. 
Ł'arza ma oddział cb rn-g czay. 

Na śmierć Pługa. Znana poetka Deotyma upa- 
miętajła zgon Pługa następującym pięknym wier- 
szem: 

W dzień Zaduszay krocie świateł na mogiłkach 
[płoną 
A nam właśnie białą lampkę w taki dzień zgaszono, 
Nie — nie zgasła, tylko w rękę wziął ja biało- 
[pióry 
Odtąd zamiast świecić z dołu, świecić będzie z góry. 


Deotyma. 
NEKROLOGJA. 


Jan Kanty Krzyżanowski, dr flozofji, zarząd- 
ca administracyjay kopalń i raficerji nafty w L bu- 
szy, prezes kasy chorych dla robotników w Gorlicach, 
przeżywszy lat 49 zmarł onegdajszej nocy w Dębni- 
kach. 
|. 7... 4" "EEEE" 


Gabryelski (Kraków) kapuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 

W sobotę 7 listopada: „Zycie*, sztuka w 3 aktach W. 
Feldmana. (Nowość). 

W niedzielę 8 listopada o godzinie 8 po południu: 
„Krwawe gody“, tragedja w 5 aktach A. Lindnera. (Po- 
pulłarne). 

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: 
w 4 akt. P. Veber'a. 


„Ludka“, krot. 


Zmiana lokalu. Magazyn Towar 


„GŁOS NAROUD“ 


Repertuar teatru ludowego. Sobota 7 b. m 
„Dwie sieroty“, obraz ludowy w 8 odsłonach. Nie- 
dziela po połudain „Okrężne* i „Fotografja Jędru= 
sia”, wieczorem „Kula u nogi“, sztuka w 3 aktach 
z epilogiem J. Szutkiewicza. 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. Zpowodowany wdzięcznością, iż 
pomimo tak trudnych waranków w jakich się Kole- 
dzy znajdują i wrogo usposobionych jednostek, ra- 
czyli mi Szanowni Koledzy przyjść z pomocą w mo- 
im przykrem położenin, a nie mogąc każdemu z 080- 
bna podziękować, składam w imi-nin mej rodziny za 
tak azlachetny czyn, serdeczne „Bóg zapłać!“ 

Wojciech Nowak 
msszynista ce. k, koleji państw. w Krakowie. 


Dział ekonomiczny. 


Na targ plątkowy spędzono: a) bydła rogatego 
602 sztuk; b) owiec i kóz 464 sztuk; 6) nierogaci- 
zny 555 sztuk. Woły opasowe płacono po 64 — 
68 kor. Bydło nieopasowe po 58 — 62 kor. za je- 
den centnar metryczny żywej wagi, a nierogaciznę 
tuczną po 96—120 kor. za jeden ceutaar metryczny 
rzeźnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowej konsumcji bydła 453 
sztuk na eksport do Niemiec 149 sztuk. Targ bar- 
dzo ożywiony. Wszystko sprzedane. 


Kronika literacko- artystyczna. 


* „Nowe Słowo“, dwutygodnik społeczno- 
literacki, zeszyt listopadowy zawiera: Marja Tu- 
rzyma: Mężna niewiasta. — Stanisław Kelles- 
Kranz: Gdy ludzie dojrzeją do miłości. — Ciem- 
broniewicz Józef: Przedpiekle Gabrjeli Zapolskiej 
a pedagogja. — Irena Mayzel: Wiec krakow- 
skiej młodzieży akademickiej w sprawie słn:ha- 
czek. — Kronika. — Eliza Dąbrowa Dąbrowska: 
Miłość (wiersz). — St. Lack: Notatki teatralne : 
W. M.: Salon r. 1903. 

* „Krytyka”, zeszyt XI. na listopad zawiera : 
(E) Rewliści a marzyciele. — Ludwik Eminowicz: 
Błękitna stal niebiosów. — Dr Wi. Gamplowicz: 
Antropologja s polityka. — Jan Kryłow: Pstre 
owce. Bajka) — A. W.: Czem jest nowoczesny 
Polak“. — Jan Lorentowicz: Z literatury fean- 
cuskiej. Kult „wewnętrznego Boga*. — Wł. Ster- 
ling: Drogi. — E. W'leński: Młodzież uniwer- 
sytecka. — Jnljusz Tenner: Pierwiastek musy- 
ezny w poezii. — Przegląd miesięczny. I. Prze- 
gląd prasy. II. L. R. Przegląd ekonomiezny. III. 
K. B. Przegląd rnchu kobiecego. IV. J. Żaław- 
ski. Przegląd teatralny. — Sprawozdania nauko- 
we i literackie. 

* Karol Homolacs. „Którędy*. Lwów. Nakła- 
dem księgarni H. Altenberga. Jest to szereg 
drobnych utworów, które stosując się do przyję- 
tej dziś terminologji najstosowniej wypadałoby 
może nazwać nastrojami. W każdym z nich od- 
twarza antor pewien moment duszy, tej duszy 
dzisiejszej przecznlonej, wyrafinowanej i analisn- 
jącej aż do szyderstwa wszystkie swoje uczncia. 
Styl p. H. nie jest jeszcze dość wyrobiony, cza- 
sami razi tn i ówdzie sztuczna trochę naiwność, 
ale wogóle książka jego pozostawia po sobie 
sympatyczne wrażenia, bo widać, że nie jest pi- 
sana na zimno, że przeciwnie autor odezał i prze: 
żył to wszystko z czego nam się A mę: 


TELEGRAMY. 


Mordercy Orangowej. 

Lwów 6 listopada. Dzisiaj przed poładniem 
rozpoczęła się w tutejszym sądzie krajowym kar- 
nym przed trybnnałem sędziów przysięgłych, roz- 
prawa karna przeciw Józefowi Wierzchołkowi, 
Ludwikowi Radziewiczowi i Józefowi Czerwene- 
mu, o zbrodnię skrytobójczego morderstwa. Od- 
czytano akt oskarzenia, zawierający szczegółowy 
opis zbrodni, popełnionej przy miey Kościaszki 
na osobach Amalji Orange'owej i Ryfki Spinne- 
równej, znanej z dokładnych sprawozdań dzien- 
nikarskicb, podanych po spełnionej zbrodni. 

Prokurator pahstwa Zakrzewski zaznacza, że 
właściwem nazwiskiem Czerwenego jest Józef 
Słnpecki. 

Oskarżonych bronią: Czerwenego dr Szeliga, 
Radziewicza dr Leser, Wierzchołka dr Sumper- 
Soiański. 

Przewodniczący przystąpił do przesłuchania 
obwinionych. Pierwszy zeznaje Radziewicz. Nie 
przyznaje się do winy. Twierdzi, że zakwestjo- 
nowane u niego pieniądze pochudzą e zarobku. 


g dnia 7 listopada 5) 


Orangowej nie znał bliżej, Spinnerównę tylko 
przelotnie. 

Lwów 6 list. Tel. pr. W dalszym ciąga roz- 
prawy zeznawał Radziewicz, że © morderstwie 
dowiedział się dopiero u narzeczonego Ryfki 
Spinnerównei Schrenzla, który z nim udał się 
na miejsce wypadku, a'e nie chciał wejść do 
mieszkania dodając „nie wejdę bo się boję*. 
Później wszedł on do mieszkania razem z ludźmi, 
którzy przybyli na wieść o morderstwie. Zacho- 
wanie się swoje wobec komisji tłomaczy bojaźnią, 
aby go nie posądzono o spełnienie zbrodni. Na- 
stępnie zadawali oskarżonemu pytania prokura- 
tor, obrońcy i przysięgli. 

O godz. 2 odroczył przewodniczący rozprawę 
do godz. 4!/, po poł. 

Lwów 7 listopada. Na wczorajszej popołu- 
dniowej rozprawie przesłuchiwał trybunał dru- 
giego osk. Wierzehołka, który zeznał, że w 
ostatnich kilku latach pełnił słażbę dozorcy do- 
mów, ale miejsce służby często zmieniał, Gdy 
był bez posady, zarabiał jako zarobalk dzienny. 
Dozoreę domu, w którym popełnili zbrodnię, był 
do marca b. r. Z Radziewiczem znał się od lat 
trzech i żył w przyjaźni. Czerwonego zna z cza- 
sów, gdy tenże słażył w tym domu u doktora 
Weinsteina. Przeczy, jakoby powiedział kiedy- 
kolwiek, że zdałby się i u nas Kiszeniew i do- 
brzeby było wyrżnąć żydów, nie mówił też ni- 
gdy, że grubych panów rżnąłby piłką. Przyzna- 
je, że Rudziewiez rano w dolu krytycznym mó- 
wił mo, że u Oranżowej nikt teraz nie nocuje i 
łatwo jej zabrać pieniądze. Gdy mu okazano no- 
że, złożone w sądzie, przyznaje, że kupił je z 
Czerwenym we Lwowie. 

Następnie zgodnie z aktem oskarżenia opisu- 
je scenę mordowania przez Czerwenego obu ofiar, 
z tą różnicą. że obecnie zamilcza to wszystko, 
co by własną jego winę mogło obciążyć. Miał 
być tylko biernym świadkiem tego, co Czerwe- 
ny robił, miał wprawdzie nóż, ale nie wycią- 
gał go z kieszeni przez cały czas przebywania 
w mieszkaniu Orangowej. Do mieszkania wszedł 
dopiero, gdy Czerweny oparał się z Spinnerów- 
ną. Przeczy, jakoby Spinnerównę lub Orangową 
przytrzymywał, gdy Czerweny je mordował. 

Radziewicz wypuszczał ich o Świcie z kamie- 
nicy i musiał ich poznać. 

Z kolei zadano mu szereg pytań, wykazują: 
cych w jego zeznaniach pewne sprzeczności, 
których jednak nie mógł wytłómaczyć. 

O godz. wpół do 8 ej wieczorem odroczono 
rozprawę do dziś. 

Zwołanie Rady państwa. 

Wiedeń 7 listopada. (Tel. wł) Dzisiaj popo- 
łudniu odbędzie się posiedzenie rady ministrów, 
celem powzięcia decyzji, kiedy należy zwołać 
Radę państwa. Wedłng pogłosek krążących w 
kołach poselskich, otwarcie parlamentu nastąpi 
18 listopada. Delegacje zbiorą się w tym roku 
15 grudnia, zatem wobec tak późiego termina 
nie może być mowy o załatwieniu w tym roku 
wszystkich spraw na rok 1905. Sesje delegacyj- 
ne będą tylko zagajone i odroczone do stycznia 
rokn przyszłego. Ten zwyczaj był jnż kilkakro- 
tnie praktykowany w latach ubiegłych. 

Hr. Tisza szowinistą. 

Wiedeń 7 listopada. (Tel. wt.) Dzisiejszy 
„Reichswehr* będący organem min. wojny, za- 
znacza w artyknie wstępnym, że prezes mini- 
strów hr. Stefan Tisza jest tak samo skrajnym 
szowinistą madziarskim, jak hr. Apponyi. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 6 listopada. Na początku posie- 
dzenia pos. Polonyi odpierał zarzaty Rakowszky'e- 
go, jakoby nie dotrzymał przyrzeczenia danego 
wyborcom, że będzie walczył przeciw rządowi. 

Po przemowie trzech jeszcze mówców dyska- 
sję nad dymisją Apponyi'ego zakończono. 

W głosowanin przyjęto jednomyślnie wniosek 
Daniels opiewający, że Izba przyjmuje z ubole- 
waniem dymysję Apponyi'ego do wiadomości. 
Przyjęto również dodatek, w którym Izba wy- 
raża nadzieję, że prezydjam w przyszłości bę- 
dzie w tym samym duchu prowadziło obrady, 
jak hr. Apponyi. 

Po krótkiej pauzie zarządzonej przez prezy- 
denta zabiera głos hr. Stefan Tisza. 

Tisza wygłasza mowę programową znpełnie 
identyczną z mową wygłoszona w Izbie ma- 
gnackiej, 

Gdy Tisza wygłaszał ustęp, że w szerokich 
kołach narodn istnieje żądanie narodowych ko- 
rzyści opozycja przerywa mu żywymi oklaskami, 
kiedy jednakże Tisza w dulszem swojem przemó- 
wienin stwierdza, że naród nie chee w interesie 
tych życzeń zakłócić harmonji powstała wrzawa. 

Hr. Tisza omawiał wychowanie wojsk. zaznacza- 
jąc,że jest ono najważniejszym panktem, gdy należy 


w Bławatnych pod firma Józef Krzyszkowski 


przeniesiony został Kraków, ul. Florjańska 17, uaprzeciw hoteln pod' „Różą* poleca po tanich cenach: Najmodniejsze materje wsłniane czar- 
ne i kolorowe 120 em. fl. 1 za metr. Flanele kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za matr. Barchany białe i kolorowe, Płócieaks kolorowe, Szyr- 
tyngi, Syfony, Dymki białe, Dryle kolorowe, Chustki wełniane, zimowe duże odf 350, Pledy. E:harpki wełniane, Pończochy, S zacpatki, Kapy, Kose wełn. 
i bawełn., Firanki koronkowe, Ręczniki na metry, Chustki do nosa od fl. 1-20 za tuzin uraz wiele innych rzeczy i wszystko w doborowych gatankuch, 


6 z dnia 7 listopada 


dążyć do urzeezywistnienia narodowych żądań węg. 
bez osłabienia siły armji. Co się tyczy reformy 
wojskowego wychowania, oświadcza prezydent 
ministrów, że na Węgrzech będzie wzniesioną 
nowa wojskowa wyższa szkoła realna i nowa 
szkoła kadecka, zaś z istniejących niższych szkół 
realnych jedna będzie przeniesioną do Anstrji. 
Omawia następnie dalsze reformy wojskowe. U- 
pozycja przerywa mu ciągłe. 

Tisza: Nie sądzę, aby leżało w interesie 
kraju, wzbndzanie przes posłów wspomienia wy- 
darzeń, które doprowadziły do opłakanych nie- 
porozumień, a które na razie są usunięte. 

Pos. Kaas; Cześć Koerberowi! 

Pos. Et. Bortha: Jeżeli się napędzi prezy- 
denta Koerbera, to będzie to stosownem zadość- 
uczynieniem. 

Tisza: Nie wierzę moim uszom, że poseł 
Bartha mógł coś podobnego powiedzieć. (Żywe 
oklaski na prawiey.) Cóżby rzekł, gdyby w par- 
lamencie austrjackim mówiono o napędzeniu wę- 
gierskiego prezydenta ministrów ? 

W dalszym ciągu mówił Tisza o obstrukcji. 
Tę część mowy powitała prawica oklaskami. 

Przy omawianin podstaw polityki, t. j. libe- 
ralizmu i narodowego ducha, woła Ugron: A 
gdzież jest reforma wyborcza. To przecież nie 
jest apteka, gdzie się małe pigułki zawija we 
wielkie papiery. 

Tisza: Nie byłoby słusznem, gdyby pro 
gram rządu był przedłożony w formie małego 
katechizma zawierającego pytania i odpowiedzi. 

Dalej omawiał Tisza finansowe położenie 
kraju. 


Budapeszt 7 listopada. Hr. Tisza rozwijał 
w dalszym ciągu swój program, identycznie z wy- 
wodami w lzbie magnatów. Między innemi po- 
wiedział także: Mimo różnicy w zasadach poli- 
tycznych nie zapominajmy, że jesteśmy Węgrami. 

Pos. Ugron: To już stary powiedział. Bądź 
pan lepiej w Wiednin Węgrem, a nie tu. 

Tisza: We Wiednin jestem także Węgrem 
i to co najmniej takim samym, jak pos. Ugron. 
(Żywe, długotrwsjące oklaski na prawicy). 

Nasi wyborcy — posłali nas tu dla wzmo: 
enienia węgierskiej konstytucji, a nie dla jej za- 
chwiania. Jeżeli panowie zrobicie to, o co was 
proszę, to ncezynieie to nie dla rządu, lecz dla 
kraju. Podejmy sobie ręce, aby kraj uwolnić od 
anarchji i zaprowadzić znown normalne stosunki. 
Jeżeli one wrócą, to niechaj walka będzie na 
nowo podjętą, ale walczmy jak szanujący się 
wzajemnie, uczciwi przeciwnicy, walczmy środ- 
kami konsżytneyjnymi. Temi słowy kończę i po- 
lecam nowy rząd życzliwości Izby. (Długotrwałe 
oklaski na prawicy i centram ; minister odbiera 
liczne gratnłaeje). 

Pos. Bartha oświadeza, że wystąpienie dra 
Koerbere przeciw Węgrom nie jest jeszcze na- 
prawione. Słów „napędzenie Koerbera* nżył 
mówca z całą świadomością, on bowiem powoła- 
niem się na słowa cesarskie obraził króla wę- 
gierskiego. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Na posiedze- 
nin dzisiejszem na porządku dziennym wybór 
prezydenta i dyskusja nad programem rządowym. 


Obstrukcja węgierska. 

Budapeszt 7 listopada. (Tel. wł.) W ponie- 
działek wieczór odbędzie się plenarne posiedze- 
nie stronnictwa niezawisłości dla ostatecznego 
nchwalenia sposobn postępowania wobee nowego 
gabinetn. Ponieważ jednak większość jest 
za zaprzestaniem obstrnkejł, zdaje się, 
że w stronnictwie niezawisłości nastąpi rozłam. 
20 tu posłów wraz z posłem Barabaszem opnści 
stronnietwo i z partją pos. Ugrona będzie pro- 
wadzić dalej obstrnkcję. Czy jednak 30-tu kilku 
posłów potrafi ją skutecznie prowadzić, jest rze- 
czą wątpliwą. 


0 dziecko. 

Berlin 6 listopada. Sala przepełniona. Wła- 
ściciel hotelu w Kościanie Miehalski, wysta- 
wia Hechelskiema jak najgorsze Świadectwo, 
twierdząc, że zajmował się zawsze plotkami i 
intrygami, wysyłał listy anonimowe, które jnż 
bardzo wiele złego narobiły. Mówi on, że wie 
to tylko ze słycha. 

Hechelski przeczy tym zeznaniom i twier- 
dzi, że sam był przedmiotem płotek i że postę- 
powanie przeciw niemn zostało zaniechane. 

Nauczyciel Preis z Posnania zeznaje, że 
Hechełskiego uważano powszechnie za ajenta 
policyjnego i szpiega. 

Berlin 7 listopada. Wczorajsze przesłnchan e 
świadków było wyłącznie poświęcone stwierdze- 
niu okoliczności co do pobytu w krytycznym cza- 
sie Andrnszewskiej w Wróbłewie i wiarygodno- 
ści Hechalskiasn. 


E 
Adamaszkowe mater. 
Batyst jedw. na suknie od zł. 9:90 PE. 
z Falardy drukowane od 60 ct. do zł. 
159 


„+ŁOS NARODU" 


Kilku świadków wystawia Hechelskiemu ko- 
rzystne świadectwo. 

Świad. Koch z Poznania, znajoma Andru- 
szewskiej, potwierdza, że Andruszewska opowie- 
działa jej o rozwiązaniu Kwileckiej. 

Sołtys Kaczmarek zeznaje, że wie dokła- 
dnie, iż d. 27-go stycznia r. 1896 Andruszewska 
była we Wróblewie i przypomina sobie, że w 
tym dniu, z radości z powodu otrzymania wia- 
domości o narodzeniu się syna Kwileckiej, zgo- 
towała mn dobry obiad. 

Inspektor gospodarczy Białeeki obstaje 
przy tem, że Andruszewska dnia 26 styeznia r. 
1896 była we Wróblewie. Przychodził on do 
niej codziennie i n nie jadł, a zresztą byłby jej 
mnsiał dostarczyć powozu; tak samo zeznaje 
św. Śledzik. 

Trybunał następnie uchwalił na wniosek pro- 
kuratora, ostatnich trzech świadków, z powodu 
podejrzenia, że zostają pod wpływem, nie z4- 
przysięgać. 

Następnie asesor Hickmann przedkłada 
zeznania Świadków, przesłnchanych we Wron- 
kach i powiada, że przeciw hr. Kwileckiemu to- 
czyio się raz śledztwo z powodn zarzutu o na- 
mawianie do podpalenia, ale śledztwo zanie- 
chano. 

Na tem rozprawę odroczono do poniedziałkn. 

Abdykacja króla Piotra. 

Berlin 7 listopada. (Tel. własny). W kołach 
dworskich ntrzymnje się, mimo zaprzeczeń wia- 
domość o abdykaeji króla Piotra na 
rzecz małoletniego syna Jerzego. 

Sejm bukowiński. 

Czerniowce 7 listopada. Zapowiedziane na 
wezoraj posiedzenie Sejmu także nie mogło się 
odbyć wskntek nie zjawienia się większości, Po- 
laków i Rumnnów. Następne posiedzenie nazna- 
czone jest na poniedziałek. Rokowania między 
stronnictwami pozostały bez skntku. 

0 list pasterski. 

Paryż 7 listopada. Dzienniki omawiają w spo- 
sób nieprzychylny list pasterski ks. arcybiskupa 
w Ronen, Fuzeta, który poleca duchowień- 
stwu wstrzymać się od wszelkiej po- 
lityki, ponieważ może to tylko zaszkodzić sa- 
memn duchowieństwu. 

„Libre Parole“ pisze, że arcybisknp zapom- 
niał powiedzieć, gdzie leży granica, w której 
polityka się zaczyna. Również należy ubolewać — 
zdaniem pisma — że areybisknp nie zganił wmię- 
szania się polityki do spraw religijnych. 

Petycja wydalonych Rosjan. 

Frankfurt 7 listopada. „Franki. Ztę* donosi 
z Darmsztadn, że deputacja wydalonych obywa- 
teli rosyjskich prosiła o posłnchanie a cara ce- 
lem wręczenia pisma, oświetlejącego obeeną po- 
litykę Rosji we Finlandji i skierowaną przeciw 
ministrowi spraw wewnętrznych Plewemu. Car 
nie ndzielił audjencji, ale — jak twier- 
dzą — pismo przyjął. 

0 rekrutów węgierskich 

Preszburg 7 listopada. Minister honwendów 
Nyiry wystosował pismo do wiceżupana z zawia- 
domieniem, iż obecnie jest nadzieja u- 
chwalenia kontyngentu rekrntów, 
wskutek czego powinny municypia poczynić 
przygotowania, celem dokonania poboru wojsko- 
wego między 23 b. m. a 23 grudnia. 


0 reformy w Macedonii. 

Konstantynopel 7 listopada. Jak tn opowia: 
dają, Anstrja i Rosja są zdecydowane, w razie 
nieprzyjęcia przez sułtana żądań no- 
ty kontrolnej,urządzić demonstrację 
flot obu tych mocarstw na wodach ture- 
ckich. Pogłoskę tę ma potwierdzać także obe- 
cność eskudry rosyjskiej w Tryjeście. 

Proces 0- podburzanie. 

Lwów 6 list. Tel.pr. D. 13 bm. odbędzie się 
tntaj przed trybunałem sędziów przysięgłych roz- 
prawa przeciw redaktorowi Petryckiemn o pod- 
bnrzanie przeciw narodowości polskiej. Rozpra- 
wiej przewodniczyć będzie wiceprezydent sądu 
krajowego Przyłuski. 

Reformy w Turcji. 

Konstantynopol 6 listopada. Odpowiedź Por- 
ty, jaką doręczono ambasadorom austro-węgier- 
skiemu i rosyjskiemu, stwierdza przyjęcie me- 
morjałn, oraz zawiadamia, że reformy w czę: 
ści zostały przeprowadzone. Zupełne 
przeprowadzenie nie mogło nastąpić z powodu 
agitacji i ruchu, wywołanego przez komitety. 
Porta nie odpowiada na poszczególne punkty 
żądań noty, zwłaszca najważniejsze pun- 
kty omija milezeniem, przyrzekająt jedy- 
nie wypełnić dwa punkty, które zawierają żą- 
danie uwolnienia od podatków i uwolnienia ba- 
taljonów „ilave“. 
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Odpowiedź tę uważają w kołach dyplomaty- 
cznych za zupełnie niewystarczającą. Ambasa-- 
dorowie anstro-węgierski i rosyjski zakomuniko- 
wali ją swoim rządom i oezeknją odnośnych in- 
strukeyj. 


Zwyclestwe Tamany. 

Nowy Jork 6 listopada. Przy wyborach bur- 
mistrza (Mayora) t Rady miejskiej, zwyciężyła. 
ogromną większością partja Tamany (klnb de- 
mokratyczny). Mayorem został wybrany Mac- 
Clellau. W poprzedniej kadencji urząd ten spra- 
wował Low, żyd. 


Geny targowe z dnia 6 listopada. 
Ceny za 100 kilogramów : 


Pszenica krajowa od 17:50 do 18 50 kor., pszenica 
węgierska od 17:— do 17:70, żyto krajowe 18:80 da 
14 70, żyto węgierskie od 15— do 1530. jęczmień 
od 11:80 do 1240, owies z opłatą akcyzową od 


1320 do 13:70, groch od 18:— do 28:--. tatarkm 
od 14— do 15:—, proso od 1150 do 13—. fa- 
sola od 20:— do 26:—, jagły od 18:— do 22 —, 


siano od 720 do 7:60. słoma od 460 do 5— 
koniczyna od 8:— do 8:40, ziemniaki za hektoliue 
360 do 4'80, jaja za kopę od 8:— do 4*—, masło 
za kilogram od 1:80 do 2:20, masło za garniec od 
6-30 do 7:50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'—= do 176:—, Okowita na 750 od —— do 186: — 
Kukurudza za 100 klgr. od 12 70 do 18:10 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od 140 do 3:60 Wyke 
za 100 klgr. od —'— de — —. Koniczyna nasienna 


czerwona za 100 kigr. od — — do — —. Koni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od —'— do 
—.—.  Tymotka za 100 klgr. od — — do — — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od —'— do — — 


Kursy walut. |__na__|__ da 
l l 


Rukie papierowe 253 — | 254 — 
Marki niemieckie 17 | — | 17 | «0 
Franki papierowe 95 — 95 50 
20-to frankówki w złocie 19 02 19 12 
41/:°/% Listy zast. Banku hip.| 101 — | 102 — 

o 88 | -| 9 P= 


o A n n n 4 n 
40/, Listy zast. T. kr. z. nieok. 98 26 — — 


% > Wo» nallet. | 080] bO] SA 
4% n „on n „BÓ-let.| 98 | 25 99 | 25 
Losy miasta Krakowa . . 78 — 88 | — 
42/49, wspólna renta papier. | 100 25 | 100 | 75 
4*/100/0 „ renta srebrna; 100 10 100 60 
40/, renta koron. anstrjacka .| 100 20 100:) 70 
40, renta austrjacka w złociel 120 60! 119 ' 2% 


R 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 6 go listopada. — (Giełda pop.). Godzina = — 
Marki 117:27 Renta majowa 100:45, Węg. renta korono- 
wa 90855, Akcje austr. zakładu kredyt. 675 25, Akcje =;- 
738 50, Akcje Anglobankv 278 —, Akcje Uniobanku 53 7 — 
Aksje "iinderbanku 425'50, Akcje kolei państ. 670 — iw. 
bardy 90:—, Akcje fabryki broni 361 —, Akcje tytoniuw: 
kp R Akcje Alpiny 388:— Losy tureckie 143:75, Rabla 
253-25. 

Lukier (spokoj.) 1935, spirytus /słabazy) 4260, na- 
fta niezmieniona. 

Berlln 6-go listopada. -- (Giełda wiecz.). Ausbryaskie 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe l5%:%5. 


DESŁANE. 


NA 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za wią odpowiedziulmości. 


Dr Michał Łopaciński 
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 


LEKARZ CHOROB WEWNĘTRZNYCH 


ord. od godz. 3—4 po południu 2855 
ulica św. Marka L. 5 (róg ulicy lieformackiej). 


Dr Cercha "2875 


powrócił. — Sławkowska 4. 


a | ŘÍĀĖ 


2875 
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Pokoik 


elegancko umeblowany na parterze z wchodem 
do przedpokeju, z całem utrzymaniem jest do 
wynejęcia dla Pań od 1 listopada. — Karmeli- 

cka L. 55. 2879 


Polka, 


wykształcona i inteligentna, władająca doskona- 
le językiem francuskim, mogąca udzielać także 
początków języka angielskiego, pragnęłaby udzie- 
lać lekcji tylko za pomieszkanie i wikt. j 
Bliższa wiadomość na knrsach im. dra, Adrja- 
na Bsranieckiego ul. Karmelicka 1. 36 II piętro 


do złr.11-36 za metr jakoteż zawsze nowości w czarnych białych i kolorowych „Jedwablach|Henneberga* 
od 60 ct. do 11 złr. 35 ct. zamotr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adamaszkowe itd. 


od 85 ct. do zł. 11:80 


4325 ” 


od 60 et. do zł. 11:35 
` 60 n n w 11:38 
3 11:35 


Jedwabie balowe 
ślubne 


3-70 A ua bluzki „ 60 nn» 


Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcarji podwójne. 


G. HENNEBERG, Seiden-Fabrikant, Zürich. 
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Najlepsze JASEŁKA 


ks. Orzechowskiego, opracowane na se- 
ryo, z opuszczeniem naiwności i nie- 
stosownoćci, są do nabycia we wszy- 
stkich księgarniach krakowskich oraz 
u Seyfartha i Czajkowskiego tudzież u 
Zborowicza we Lwowie. 2877 3 8 


Pałac 


„o 14-tu pokojach; Willa o 5-ciu poko- 
jach, 2 stajnie, stodoła, spichlerz, młyn 
wodny, stary browar, z parkiem kilku- 
nastomorgowym i z gruntem około 100 
morgów lub bez tego, nadto osobny 
folwark 75-morgòwy razem lub czę 
ściewo każdez» czasu do sprzeda- 
mia, lub wydzierżawienia pod bardzo 
korzystnymi warunkami. Okolica bar- 
dzo zdrowa, lesista, położona o 2 mile 
od Krakowa: kościół i stacya kolei 
w miejscu. 

Wiadomość u adw. Dra Stefana 
KKirchmayera w Krakowie, ulica 

Pijarska Nr. 1. 2902 1 3 


Wyrób rękawiczek 


oraz 


Pralnia rekawiczek 


ZAKŁAD MODNIARSKI 
„WANDA“ 


oraz 


21 30 2332 
Farbiarnia piór 
I fryzowanie tychże. 
pod tirma 


A, Mirkiewicz 
Kraków, ul. Szewska 2, 


poleca wszelkie wyroby, wcho- 
dzące w powyższy zakres. 


Antoni Suski 


dom handiowy w K-akowie 


poleca: wyborne. świeże, zielone 
KAWY a mianowicie: 
KAMPINAS..... za Kg. !⁄ K. 1:08 
PERŁOWA b.ładna „ „ n»n „1:20 
GUATEMALA „zas n on n 140 
CEYLON zech, ind, „ e „ „ 1-80 
MGKA arabska... n n n „ F64 
ate. ete. 
W :zystkie te gatunki palone o 4, ezęść 
droższe. -- Zamówienia z prowińcył 
uskutecznia eię odwrotnie. 2811 7 16 


- Realność 


adająca się z 27 morgów ziemi w 
jednym kawaiku (rędzina grunt nie- 
przepuszczalny) w tem 4 morgi lasu 
szpilkowego 60—70 letniego, 2 morgi 
Niściastego. wraz z budynkiem mieszkal- 
mym, stodołą itd., w uroczej, zdrowej 
okolicy pod Lanckoroną, 3 kwadranse 
drogi od stacyi kolejowej w Kalwaryi, 
Jest za jrzystępuą cenę z wolnej ręki 
do sprzedania. Grunt na miejseu wskaże 
objaśnień udzieli Alojzya Dybowa 
przy drodze jadąe z Kalwaryi dò Ska- 
inek. Pisemnych intformacyj udzieli: 
Adam Chorąży w Nowym Sączu ul. 
św, Kunegnndy. 2852 4 5 
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Przyjmuje sie do 


PLISOWANIA 


szelkie suknie: równe i kloszowe, 
peninary, matinki, sukienki dziecinne, 
Kalbany itd., również nabywać można 
FORMY NA SUKNIE według 
miary po przystępnych cenach. Zamó- 
wienia wysyła się odwrotną pocztą. 


EWELINA ZABAWSKA 


a786 ul. Sienaa 14 | p. front. 


20.000 koron 
poszukuję pożyczki po 5%, na pier- 
B miejsce na własność ziemską w 
painu spłacenia Banku hipot. Zgłoszenia 
pod lit. „W. W.* do Administr. „Głosu 
„Narodu*. 2903 23 _ 


„GŁOS NARODU“. 


Poszukuje się człowieka 


dobrze obznajomionego z chowem | 
bydła i prowadzeniem mleczarni. 
Nieuwzględnione podania zostaną 
bez odpowiedzi. — Zarząd Dóbr 

Okocim. 2880 3 3 


Ulubione Pachnidło 
eleganckiego świata. 


Do nabycia w większych skła- 
dach perfumeryj. 898 


Miesięcznie 350 Kor, 


i więcej na pewno osięznąć mogą o0- 
soby nezciwe i pracowite, przyjmując 
pewne zastępstwo handlowe. 
Warunki nadzwyczaj dogodne i korzy- 
stne, Zastępstwo nadaje się tauże jako 
zajęele poboczne, 
Zgłoszenia prosimy adresować do Adm. 

„Głosu Narodu*. 2689 4 15 


Rutynowana nanczycielka 
muzyki 


nezennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry na fortepianie 
po przystępnej cenie u siebie w domn 

i poza domem. 
Wiadomość w 4.dministraeyi „Głosu 
Narodu“. 2192 9 0 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


ADAM ARMATYS i SP. 


w Krakowie, ul. Bracka L. 5, 
skład futer męskich i damskich 
s „miastowych jakoteż podróżnych. 
WYRÓB RĘKAWKOW, KOŁNIERZY 

i wszelkich galanteryj futrzanych. 


Zamówienia na prowincyę wykonuję odwrotnie i po najniższych 
cenach. — Przyjmuje się Futra do 


2336 8 0 


„GŁOS NARODU“. 


przechowania przez lato. 


feświczego 


poszukuje się od 1 stycznia 1904 do 
większego rewirn w Tatrach. Kandy- 
dat nie może liczyć więcej jak 40 lat, 
musi być zupełnie zdrów i zdolny do 
słnżby w górach. Roczna płaca 1100 
Kor., 2% pniowe, mieszkanie, opał, 
3 morgi pola, pastwisko dla 6 sztuk 
bydła. Posada na razie nadaną zosta- 
nie prowizorycznie na 1 rok, po upły- 
wie którego nastąpi stabilizacya i ure 
gulowanie płacy Podania własnorę- 
ezne z odpisami świadectw należy nad- 
syłać pod adresem: M. Kabłak inspe- 
ktor lastw w Nowym Targu. 284067 


. 7 
Miód pszczelny 
prawdziwy podolski (patoka) kuracyj- 
ny, deserowy, wysyła po 5 kg. w bla- 
szankach do każdej povzty opłatnie za 
zaliczką 5 koron 50 hal. 
Zarzad dóbr w Siemikowcach 
poczta Slemikowce. 2882 35 


r 


Jako prawdziwe 


dobrodziejstwo 


dia każdej rodziny uka- 
zuje się użytek 


Kathreinera 


= Kneippowskiej 
kawy słodowej. 


Żadna roztropna gozpodyni nie 


powinna 


ej zwiekać z zapro- 


wadzeniem tego zmacznego I 
zdrowego napoju. === 


Polecenia godny dodatek do 


kawy zwyczajnej; najlepszy i naj- 
ulubi 


eńszy napój zastępujący zu- 


pełnie kawy złamistej. ===== 
Kathrelinera Knelppowska kawa 


o0 
20 
900 


o 
0 (je) 


©5000 6 


słodowa jest prawdziwą tylko 


OSOBA 


młoda, miła, poszukuje natychmiasto- 
wego zajęcia w wyższym domu za od- 
powiedniem wynagrodzeniem. Zna się 
na kuchni. szyciu, gospodarstwie. Ła- 
skawe zgłoszenia z podaniem warunków, 
najdalej do 156 bm. przyjmuje Admin. 
„Głosu N.“ dla „N. N. 2.*. 2898 2 2 


BULION ź 


odznaczony licznymi medalami, z dro- 
biu i zwierzyny, bardzo pożywny, po 
5 złr., 6 złr.. 7:50 złr. i 10 złr. kilo. 


PASZTET STRASBURGSKI 
z gęsich wątróbek, funtowa puszka 
1:50 zir., z trufiami 2 złr. 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


PRZYSMAK ŁAPSZYŃSKI 


gatunek Tiroler Brott, zakąska po wó- 
dce bardzo smaczna pikantna paczka 
90 centów. — Koce wełniane na 
konie 6 metrów obwodu, 6 złr. sz uka. 


Dwór Łapszyn poczta Brzełany, 


G ETiETINIE [TMEWERKIW =". 
S NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumlen. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 

| Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze zuaną ścisłą punktuainością, nchyjając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


2615 
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Lekcye jęz. angielskiego 


rozooczęła po powrocie z Anglii Wise 
Wickery. Kraków, Podwale L. 13. 
2805 5 6 


"PRYWATNE OBIADY 


smacznie i zdrowo przyrządzone, dostać 

można po przystępnych cenach przy ul. 

Sławkowskiej L. 6, IT p., drzwi 2, M. S. 
2754 8 10 


Była nauczycielka 


w Królestwie, udziela lekcyi języka 
rosyjskiego. Wiadomość u gospo- 
darza Zakładu ks. Lubomirskiego ul. 
Rakowicka 25 Kraków, 2889 3 3 


Pierwsza polska pracownia zabawek 
klockowych pod kiernnkiem Zygmunta 
Janikowskiego w Krakowie. ul. 
(tarbarska L. 4, poleca wszelkie budynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la- 
lek, również pracownia przyj muje wszel- 
kie roboty w zakres artystycznego 
tokarstwa wchodzące 2542 17 0 


Wielka weranda 
6 16 dwuskrzydłowych oknach i 3 bi- 
lardy z przyborami, zaraz do sprzeda- 
nia. — Wiadomość: ulica Szewska 27, 
II piętro. 2892 2 B 


Niema klawiatura 
1'/ okt. za 10 kor., Szkoła Nowako- 
skiego za 6 koron, oraz fortepiam 
Schwerghofera mało nżywany tavio do 
sprzedaniu. Z. Raba, św. Jana 13 2894 


BUCHALTER-KA SYER 


z podwójną buehalteryą, z kilkunasto- 
letnią praktyką w cukrowniach, rolni: 
ctwie i zakładach przemysłowych, po- 
szukuje posady. Na żądanie może zło 
żyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„W. G.“ du Administracyi „Głosu Na- 

rodu* Kraków. 2893 2 0 


R | a ZAJ | „o E 

OSOBA młoda, inteligentna, uzdol- 
niona, poszukuje miejsca zaraz do za- 
rządu domowego, wyręzenia Pani lab 
nadzoru starszych dzieci. Łaskawe zgło. 
szenia przyjmnje z grzeczności pani 
Obraezaj ul. Zyblikiewicza 8, I piętro, 
w Krakowie. 2896 2 8 


Kucharka lub kucharz 


jest potrzebuy do prowadzenia ku- 
chni. Wiadomość w handlu W. Leśnio= 
wski, ul. Karmelicka. 2895 2 3 


Dyetaryusz 


kawaler, pełen sił i energii. z kilkn- 
letńią praktyką przy e. k. Urzędzie po- 
datkowym, z dobrem pismem, obznaj- 
miony z wszystkiemi agendami Urzę- 
du, z powodu zmiany stosunków fami- 
lijnych, poszukuje stałego zajęcia przy 
urzędzie podatkowym jako dyetaryusz, 
stały zastępca egzekutora podat. lub 
politycznego. Swiadestwo urzędowe na 
żąłanie wysyłam. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmnje Adm. „Głosu N.*. 257040 


Z powodu zmiany stosunków fami- 
lijnych mam do sprzedania całe 
GOSPODARSTWO 
obejmujące 45 mórg dobrej ziemi w 
pięknej zdrowej okolicy, Audrzej Lasko 
Siedliska p. Bobowa. 2884 3 8 


Osoby szczupłe 


i watłe, oraz dzieci po krótklom 


użyciu n 
éi marka 
„Kopolo Mr 
dostaja znakomicie pełna postać 
Damy blust znakomicie wypełniony. 
W puszkach 5 kilowych 
po kor. 180 360 6 
na 6 14 80 dni 
Skutek pewny. Do nabycia we wszy- 
stkich lepszych aptekach. W Krakowio 
w drogueryl Zopotha I Sp. We Lwo- 
wle apteka Piotra Mikolascha I Z. 
Ruckera. 1883 19 25 
En gros Fr. Vitek & Comp., Praga. 
e | o 


Poszukuję domu 
do wynajęcia ewentualnie knpna z ob- 
szernemi nbikacyami, z bramą wjazdo- 
wą i placem przylegającym do tegoż 
na skład, w Krakowie lub na przed- 


|mieściu. — Zgłoszenia Półwsie L. 20. 
2427 9 12 
z ostrzami 
Słynne brzytwy * ndueni 


o 1, 2, 3, 4, Bi 
Airbenza ° 5,8%, 
i tejże firmy nożyki do nagalotków 


|poleca WW. EIA1SK1 


handel żelaza, Kraków. 2619 
W ciężkiem pełożoniu materyalnem 


Uczeń V klasy gimn. 


nie mający żadnych funduszów do dal- 
szego kształcenia, poszukuje lek- 
cya lub prosi o jakiekolwiek wsparcie 


|ze strony Szanownych rodziców swoich 


. Kolegów na ręce Administracyi 


IP. p 
| „Głosu Narodu“ dla „E. WW. biedny 


nczeń*, 2682 A 0 


+ 
Jan Kanty Krzyżanowski 


Doktor filozofii, Dyrektor rafineryl 
nafty w Libuszy, 
przeżywszy lat 49, po krótkiej ch- 
robie, zmarł we czwartek dnia 5-go 
listopada 1903 r. 

W ciężkim żalu pozostała żona z 
rodziną zaprasza Krewnych, Frzy- 
jaeiół i Znajomych na pogrzeb, któ- 
ry odbędzie się w sobotę dnia 7 bm. 
o godzinie 3 ciej po południu z domu 
pod L. 112 przy ulicy Pocztowej 
w Dębnikach, wprost na cmentarz 
krakowski. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


odprawione zostanie w poniedz ałek 
dnia 9-go b. m. o godzinie 9 rano 
w kościele św. Anny przed ołtarzem 

św. Jana Kantezo 2961 


Najmniejsza 


książeczka «nabożeństwa $ 


pod tytnłem: 
Książeczka miniaturowa 


nłożona 
przez O. 8. B., Tow. Jeż. 
wyszła ówieżo w newem, poprawnem 
wydasia 
nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład, Milkowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski), 


Prześliczne wydanie, z ohkrazkiem 
Matki Boskiel Ostrobramskiej, wzorowy 
Ei wykwintne eprawy. 


Ceny: 1:50 kor., 2, k, 8k., 4k., 

$ k, 7Y, k. i 11, k "NE porto 

należy dołączyć 40 halerzy. 2618 

Tamże de nabyola Najtańszy i najnowszy 

Przewodnik po Krakowie 
Cena 20 hal. 


NOTRE DAME 


de Lourdes 


w Porąbce uszewskiej koło 
Brzeska, p. loco, 


KOMITET BUDOWY 


GROTY 
składa aż, oc dzięki 
Cacigo . Ofiarodaweom 
za datki i 4 w Czci- 
cieli M. Boskiej o wspomożenie 


nas w tym zbożnem dziele przez 
nadsyłanie choćby najskromniej- 
szych ofiar pod św dE adre- 
Bem. 2627 270 


KOWITET. 


| L. 48523/08 
T. 


Obwieszczenie, 


Magistrat m. Krakowa potrze- 


' buje począwszy od l-o stycznia 


1904 r. na pomieszczenie biur 
Magistratu lekalu, w pobliżu 
głównego gmachu Magistratu po- 
łożonego a składającego się z o- 
koło 16 ubikacyj suchych i ja- 
snych a tak obszernych, ażeby 

w nich umieścić można personal 
urzędniczy złożony z przeszło 40 
osób. — Oferty uprasza się skła- 
dać na ręce Prezy djum Magistratu 
miasta Krakowa do dnia 20 listo- 
pada b. r. 

7388 1 3 J. Friedleim. 


Młody mężczyzna 
*-waler, przystojny, wykształcony, na 
gewnem stanowisku, z powodu braku 
zn”iomośei, pragnie zapoznać sięz pan- 
m nb mloda wdową, w celu matry- 

monialnym. 


5 ı poważnie traktowana. Potografla 
c” a. Zgłoszenia przyjmuje do 1 
e. br. pod adr. „A. B.“ za oka- 
7 kwitu inseratowego, poste | est. 
A Kraków I. 2960 1 1 
P wola sukien damskich 
RYI DINEROWNEIJ 
pr j ze Lwowa, przy ul. Floryat: 
ekiz; 33 II p, w Krakowie. Przyj. 


mnie v.zelkie roboty w zakres krawie 
<zyzny wchodzące oraz udziela lekcyj 
krniu wedłnu najnowszego systemu. — 

Cery umiarkowane. 26100( 


E 


Wiuecicielka i nydawezyni: 


„GŁOS NARODU. 


Józeta Rogoszowa. 


Polski Kalendarz prawniczy 
ma rok 1904, 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


układu SYLWES TBA ZIEMBIŃSKIEGO,f ra. t duży książkowy 


17X32 ctm., druku 20 arkuszy. 


Treść: 1. Kalendaryum. 2. Wykaz wszystkich Władz państw. I auton. 


2889 1 a 
sdwo- 


katów | notarynszy w całem państwie austr.-weg. Ustawa i przepisy skarbowe. 
Przepisy pozztowe. Tabele amiter i procentów. Tabele do obliczania należytości 
od wpisów i przeniesień własności. Terminarz dla wszystkich Urzędników państw. 
bankowych, prywatnych, adwokatów, notaryuszy i t. p. Tabełe do prowadzenia 


ra hunków i t. p. — Cena w oprawie płóeiennej 2 kor. 


TABELA 


adwokatów, notarynszy, urzędów gmiunych, kas pożyczkowych 
geometrów i t. p. — Cena w oprawie płóciennej 60 hal. 


Do nabycia: W administracyach Kalendarza prawniczego w Tnchowie, 


zamiany hektarów, arów i metrów ua morgi i sążnie 
i odwrotnie, do nżytku wszystkich właścicieli gruntowych, 
inżynierów. 


we 


Lwowie ul, Soki ła 4, w Krakowie ul. Szlak 38 i we wszystkich znaczniejszych 


księgarniach za nadesłaniem poprzód należytości Inb za zaliczki 


TE saet 001009000: ©: 00000. 


Wyjątkowa sposobność nabycia 


ż $ HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ 


è w 6 tomach — Dra Piotra Chmielowskiego. 


> Znakomity ten podręcznik literatury, polee ny przez c. k. Radę szkolną 
© do zakupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowego 
życia naszego narodu aż po dzień dzis: ejszy, ozdobiony portretami zaa- 
komitych pisarzy, podobiznami ioh pisma i niektórych pierwszych wydań 
dzieł. Literatura ta uznana została przez całą krytykę za dzieło plerw- 
szorzędn-j wartości. To też nie powiuno go braknąć w żadnym polskim domu. 

Historya literatury polskiej w 6 tomach (cena ks ęgarska wynosi bez 
oprawy 15 złr., w oprawie 17 złr.) W celu większ. go rozpowszechnienia, 
obeenie znacznie zniżylłśmy cenę, a mianowicie: Za dzieło bez oprawy 
6 złr. 50 ct.. w oprawie 7 złr. 50 ct. — Zapts nie wielki, kto w ęc 


pospieszyć z zamówieniem do: 


© 
© 
© 
© 
o 
e Maryacki L. 4. 


Wydawnictwa „Wędrowca* a” plae 
4817 2 


pragnie skurzystać ze sposobności na kupienie tej cennej rzeczy, zechce ' 


Bi 60% 21663 9009.09 


<< 04040434400500040004040400000060]] 


Bardzo ładny domek 


nowy, dachówką kryty, sztachetami żelaznemi otoczony 


rodzaj willi — o 6 ubikacyach, werandzie — z ogrodem 
owocowym, pawilonem i kręgielnią, sprzedam za bardzo 
niską cenę. Gotówka Aya > 1500 złr. — Sprzedaję 


z powodu wyjazdu. 


s Nie należy jastać wiizól do Ameryki $ 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu. powinni dokładnie 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż 
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 
szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 
głośną sławę. (i pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga. 

Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 
dłażej jak 24 godzim, jeżeli się ją podjęło według 
naszych wskazówek. 

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 

Również cema przeprawy do Kanady jest 
bardzo umiarkowana. 

Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241 


Falck & Co, Hamburg 


Brandsende 23 a. 


S Ziembiński, Tuchów. 


O000000000€000000000006€ 


WAŻNE 


dla Czytelników „Głosu Narodu* 
nowa serja powieści: 

Józefa Rogosza >W piekle Galicyjskieamc . . . 

Emil Richebourg »Dramaty w Życiuc. . . . . 

Werner »W pogoni za szczęściemc . . . . 

Bjórnson-Bjórnstjern >Na Bożej Drodze< |. 

Emil Richebourg >Na Golgotę< . . 


10 tomów za 3 zir. 50 oentów. 
ADMINISTRACJA 


Bibijoteki wyborowych roriansów i powieści 
Kraków, ullca Mikołajska L. 7. 


© 
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m M O O M 


© 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„GŁOS 


Bośniackie 


czysto wełniane miękie, 
puszyste, ciepłe i bardzo 
trwałe od najtańszych cen 

poleca firma 2847 1 0 


Dr. Nieć1 S-ka 
Kraków, Rynek L. 25 
(Magazyn towarów wschodnich) 


Specyalista fachowiec 


przyjmuje pod gwarancyą pakowa- 
nie porcelany i szkła, wyjeżdżając 
na prewincyę; nadto kitowanie rzeczy 
wartościowych. „Miehałowicz 599“ po- 
ste restante Lwów. 2549 1 3 


Potrzebna zdolna Prasowaczka 


lub do nanki, do pralni Edi ul. 
Poselska L. 81 


Piekna Willa 


z wlelkim ogrodem warzywnym 
| owocowym wraz z gruntami, 
10 minut od Krakowa położona, 
jest zaraz do wydzierżawienia. 

Zgłoszenia upraszam nadesłać pod 


lit. „W.* poste restante Kraków. 
2957 1 8 


Potrzebny jestod 1 stycznia 1904 


EKONOM 


na stół, który ma kilkuletnią „pra- 
ktykę. Kandydaci z nkoliczoną niższą 
szkołą rolniezą mają pie rwszeństwo. 
Wymagana grnntowna znajomość swe- 
go zawodu, wielka pilność i trąktowa- 
nie przyjętego obowiązku na seryo. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr Bogonio- 
wice p. Uiężkowice, z nadesłaniem od- 
pisu świadectw. Podania nie uwzglę 
dnione zostaną bez odpowiedzi. 2963 


FUTRO MĘSKIE 


czarne (skanki) w dcbrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość: ul. Seba- 
styana L. 32 parter. 2878 3 3 


„KAWA ZDROWIA” 


wyrabiana przez fachowych ludzi z 
aajpożywniejszych produktów roślin: 
nych, zastępuje w zupełunści zwykłą 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa- 
brykaty niemieckie, be nie jest żadną 
iamieazką jak np. Knelpowska, Kiłogram 
kosztuje tylko 70 et. — Wszędzie do 

nabycia. 26138 1 0 


Waśniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 


5 ka, spiżarnia, pokoik dla służby, na 


NARODU. Nr 305 


PODZIĘKOWANIE, 


Przejęty wdzię. "znością czuję 
się w ohowiązku wyrazić WPanu 
Drowi Arturowi Zopothowi, leka- 
rzowi miejskiemu moje serdeczne 
podziękowanie za troskliwą, sku- 
teczną i pełną poświęcenia pomoce 
lekarską podczas słabości poło- 
gowej mojej żony 

Kasper Drewnowski z rodziną 
2953 Ujazdów. 


Wina południowe 


pierwszorzędnej jakości, sprowadzane 
wprost sprzedaje pu najniższych cenach 
na szklanki 2959 1 -1 


Franciszek Gwoździewicz 


RESTAURATOR, 
Kraków, ni. Floryańska 31- 


5 sztuk krów 


mł dych wysoko cielnych i młocar- 
mie czterokonne z kieratemx 
ma do sprzedania Zarząd Dóbr Bibic. 
2951 1 3 
Do wynajęcia 
zaraz przy ul. Sobieskiego L. 7. 4 po- 
oje. przedpokój, nyża, kuchnia, łazien- 


parterze. I. II i III ptr 


Subjekt cukierniczy 


specyalista przy cukrach deserowych i 
herbatnikach, znajdzie um eszczenie 


w fabryce czekolady Tretera. 
we Lwowie. *+954 1 8 


Folwark 70-N0F2OWJ 


z zasiewami ozimemi zaraz lub z wio- 
Buą do wydzierżawienia. Wiadomość: 
Berdechów Dwór, p. Stróże. 2956 1 2 


W nadzwyczaj przykrem 


położeniu 


pozostający rodak, który dłuższy czas 
pozostawał za granicą a obeenie celem 
kuracyi powrócił do kraju, z powodn 
wyczerpania wszelkich funduszów prosi 
ziomków o jakiekolwiek wsparcie, bę-- 
dąc bowiem jeszeze chorym, na najnie- 
zbędniejsze potrzeby zapracować nie 

jest w stanie. 2876 18 O 


Łaskawe datki przyjmuje Administr. 
„Głosu Narodn* dla _Rod laka. 


+952 1 6 


MIODY. 
Miód patoka kuracyjny lub deserowy 
w 5 kg. pnszkach po 6 kor. 40 hal., 
miód de picla w beczułkach 4 litrowych 
po 5 kr. 60 hal. wysyła opłatnie Ks. 
Włedzimierz Mikitka probosz w ŚR 
czyńcach p. Denysów. 


2869 10 


500 złr. 


można miesięcznie, bez ryzyka, 
uczciwie i bez kosztów zarobić. 
Adres E podać natychmiast 
pod „ « Annoncen- 
Bureau ie „Union“ Stutt- 
gart Danneckerstr. 1126 53 62 


R 


ŚMIETANKĘ i MLEKO 


kto może dostarczać J cukierni ma- 
cej się otworzyć, Zgłoszenia Kraków 


jąc 
ulica Florjańska L. 24. 2886 2 8- 


COTY 


Rządowo E 


uprawniona 


Fabryka wód mimeraloyeh ulic i i speoyalnyoh banie 7 


Ka RZĄCA i 


w krakowie, al, św. Gertrudy Le 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej 
Krak., polesone przez toż 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Blllśskiej, Gleskuekierskiej, 
, Vłoky, Maryemhadzkiaj, Hambarg, Kissingen, tudzież specyalna 
powa żelazistą, kwaśną oraz wady 

ro 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


KK KOKO OOOO OKI 


VEKCHEN PARFUM SUPRA-VIOLET 
KJ DELETTREZ Kozzi PARIS. 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 
W drukarni W. 


gelterski 
lecznicze jak: litową, bromową, 
leszulsze asrmalis z przepisu 


a 


Towarzystwa Lekarskiego 
owarzystwo 


Jaworskiego. — Sprzedaż 


RU y 


Korneckiego w Krakowie. 


